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Związek Ziemian.
Ł-

Po wczorajszej uchw ale nadzw yczajnego 
zgrom adzenia delegatów  Tow. K redytow ego 
Ziem skiego trzeba uważać, że p ro jek t stw orze­
nia insty tucyi, k tó rab y  pracow ała nad u trzy ­
m aniem  średniej własności ziemskiej, będzio 
niebaw em  urzeczyw istniony. K to  uw ażał za­
chow anie tej własności za konieczne z każdego 
Względu a któż tego nie u z n a w a ł! — ten  z 
zadowoleniem  p rzy ją ł w czorajszą ucbw ałę de­
legatów. W praw dzie p ro jek t stw orzenia Zw iąz­
ku Z iem ian -wywołał gorące spory i naw et 
dość . energiczne protesty , ale to nie dlatego, 
żeby s^ma tak a  in sty tu cy a  w ydaw ała cię ko­
muś zbyteczną, jeno dlatego, że nie chcieli, 
aby istn ia ła ona niejako pod patronatem  To­
w arzystw a K r. Ziemskiego, jak o  jednego z 
głów nych aknyonaryuszy nowej insty tucyi. To 
był najw ażniejszy m otyw  opozycyi, popierały  
zaś go zarzu ty  n iew ątpliw ie poważne, że oto 
Tow. K r. Ziemski?, jak o  in sty tucya  ściśle fi­
nansowa, nie je s t odpowiednio urządzona do 
w-ykonywania nadzoru nad bardzo rozległą i 
urozm aiconą pracą, ja k ą  wedle s ta tu tu  zak re­
ślił sobie Zw iązek Ziem ian. Obawiano się, że 
nie będzie odpowiednich lndzi, a skoro ich nie 
będzie, to  skończy się na jeszcze jednem  do­
św iadczeniu, iż u nas wspólnemi siłam i n ie­
zm iernie trudno  działać. Przypom inano, że po­
dobne stow arzyszenia już  pow staw ały i zawsze 
upadały  -właśnie z b rak u  ludzi, k ieru jących  
spraw am i um iejętnie a z żelazną energią i s ta ­
nowczością ; dodaw ano przy  tem, że na karność 
sw ych członków Zw iązek Z iem ian liczyć nie 
może. Przeszłość rzeczywiście uspraw iedliw ia 
te  zarzu ty , chociaż z drugiej s trony  niepodo­
bna zaprzeczyć, że te m sty tneye, k tó re ju ż  po­
w staw ały, a npadły , zdziałały  niem ało pożyte­
cznego, by łyby  zaś u trzym ały  się pomimo wielu 
trudności, gdyby by ły  oparto na silnej finan­
sowi j  podstawie. Je j zaw sze brakow ało i to był 
powód rozw iązyw ania się tak ich  stow arzyszeń. 
Teraz w ynaleziono- dobrą finansową podstawę, 
a skoro sam a in sty tucya je s t niezaprzeczenie 
bardzo potrzebna i pow inna spełnić ważne 
społeczne zadanie, to odradzać je j nie m ożna 
jedynie d la teg o ,. że poprzednie p róby się nie 
udały. M usielibyśmą7 zupełnie zw ątp ić  o sobie, 
gdybyśm y nie by li zdolni do korzystan ia  z 
doświadczeń przeszłości, gdybyśm y nie um ieli, 
czy nie chcieli un ikać błędów, popełnianych 
przez stow arzyszenia, k tó re upadły.

J e s t  fak tem  n iew ątpl.w ym , że ziem ianie 
po-winni wspólnem i siłam i sami się ratow ać, bo 
oni należą u nas do tej w arstw y społecznej, 
której n ik t z pomocą nie śpieszy, n ik t w ża­
dnym  w ypadku u lg  nie przyznaje, a wszyscy 
od nich w łaśnie żądają najwięcej. Słuszną jes t 
tedy  rzeczą, aby  ich w łasna finansowa insty- 
tucya użyczyła im kredytu , .skoro ona może 
to zrobić bez uszczerbku dla siebie. To obo­
wiązek obyw atelski, społeczny, którego speł­
nienie może mieć bardzo dobroczynne n astęp ­
stw a : pomoże nam  zachow ać naszą z iem ię !
nauczy nas działać wspólnem i s iłam i! podnie­
sie ku ltu rę  ro lną! Oczywiście, chodzi teraz 
o to, aby  na czele nowej insty tucy i s tan ęu  zu­
pełnie odpowiedni ludzie. Oni z pewnością są, 
bo tu  nie trzeba żadnej genialności, — potrzeba 
ty lko  sum iennego spełn ian ia obowiązków i po­
trzeba ścisłej a ciągłej kontrol. Jeżeli będzie 
jedno i drugie, rzecz z pew nością się uda. 
Z naleźli się ludzie, k tó rzy  stw orzyli T ow arzy­
stw o W zajem nych Ubezpieczeń, i inn i ludzie, 
k tó rzy  znakom icie k ieru ją  Tow arzystw em  K re- 
dytow em  Ziem skiem ; — obie te w ielki? insty - 
tucye są naszą chlubą, Niechże do nich p rzy ­
będzie trzecie — Zw iązek Ziem ian!

List z Varszawy.
(.) Dwie spraw y p rzy tłacza ją  nas teraz. 

Pierw sza — to kw estya szkolna, a druga, — to 
zapow iedziane uszczuplenie obszaru Królest-wa 
przez w yłączenie z m ego k ilku  pow iatów  gu- 
bernii lubelskiej i k ilku  siedleckiej, aby u tw o­
rzyć nową chełm ską i wcielić ją  do jeneralne- 
go gubernato rstw a kijowskiego. T ak m am y za-

S l)
Girolam o Rovetla.

M a te r O olerosa
Powieść

przełożyła z włoskiego A a r o t in n  I t z i r r l u * : y c k a .

(Ciąg dalszy).
— J a k  ten... zdrajca... prędko o niej zapo­

m niał !... P rzynajm niej żeby zrobił to, by  się na 
niej zemścić !...

Je rzy  oczywiście najw ięcej sku tk i irry ta- 
cyi je j odczuwał, nie odnosząc z tego żadnej 
dla siebie k o rz y śc i; im bardziej L a lla  stawała, 
się nerwową, tern on bardzmj w niej by ł za­
kochanym  i tern więcej z obaw y i z miłości 
oddziaływ ało to na jego usposobienie i w do­
mu ’ po za domem, a naw et w Izbie, gdzie 
jego zapał po lityczny  coraz to więcej w ido­
cznie gasł, podczas k iedy  przeciw ni? książę 
P rosper zbliżał się co d z ień , m łodzieńczym  
praw dziw ie krokiem , ku  liberalnym  przeko­
naniom.

L alla  była często sm utną i czuła się ja k ­
by  zniechęconą i nieufną. W  N ervi, gdzie spę­
dził lato , w raz z księstwmm d‘Eleda, lekarz9 
bowiem zalecili M aryi m orskie powietrze, księ­
żniczki hum or by ł niespokojny i zm ienny, a 
kiedy w końcu w rócili do B orghignano, było 
jeszcze gorzej.

W łaśn ie całe B urghiguano było poruszo­
ne niezw ykłem  zd a rzen iem ; dyrekeya opery

płacić za jak iś  sam orząd lokalny, k tó ry  podo­
bno będzie nam  dany przez trzecią  dumę na 
wniosek rządu. M iędzy owym  sam orządem  a 
uszczupleniem  obszaru K rólestw a czyni m ini- 
steryum  iunctim-

Nad tem i spraw am i chcę się zastanowić. 
N ajpierw  nad szkolną.

Położenie, w jak iem  znajduje się teraz  m ło­
dzież, garnąca się do w ykształcenia średniego 
i wyższego, u tru d n ia  się coraz bardziej w m ia­
rę, ja k  się zaostrzają przeciw ieństw a w zapa­
try w an iu  na spraw ę bojkotu  szkół rządow ych. 
Nie m am j an i un iw ersy te tu , ani politechniki, 
k tó rą  przeniesiono nad Don, an i tak ich  gim - 
nazyów, jak ich  zdaw na pożądam y. TŁusyfikacyj- 
ny  system  szkół rządow ych, trw a jący  już  przez 
czterdzieści la t, stw orzył ranę, k tó ra  za m ałą 
była, aby naród polski zabić, — ja k  chcieli 
Czerkaw ski i A puch tin  — ale go ustaw icznie 
drażniła. G dy więc w styczniu  r: 1905 duch 
wolnościowy zaw iał na całym  obszarze ca ra tu  
i poczęły się chw iać fundam enty  despotyzm u 
czynowmiczego, gdy7 ujarzm ione narody zaczęły 
w yciągać ręce po autonom ię, u nas na czoło 
w szystkich żądań i życzeń w ysunęła się kwe- 
stya  szkolna. Języ k  polski, jak o  w ykładow y 
we w szystkich szkołach publicznych to był cel 
pierwcszych naszych pragnień. H asło bojkoto­
w ania szkół rządow ych przyjęło się z zapałem , 
co wobec powszechnej, naówczas groźnej burzy 
m ożna zrozumieć. Jed n ak  nadzieje, pokładane 
w bojkocie, nie ziściły s ię ; do tego m usim y się 
teraz  otw arcie p r z y z n a j  B yć może, nie zaw io­
dłyby onę<nas tak  zupełnie, gdybj'śm yr z owe­
go pierw otnego pożądania nie przeszli tak  po­
rywczo do innych  wielu, streszczających się w 
postulacie autonom ii. R ząd petersburski nie u- 
chylił czoła ta k  nisko przed rcw olucyą, jak  
zrazu m yślano, że będzie m usiał to zrobić. 
W  pierwszym  zamęcie poczynił pozorne ustęp ­
stw a, a jednem  z tak ich  ustępstw  było, iż po­
zwolono nam  zakładać p ry w a tn e  szkoły z poi 
sk io  językiem  w ykładow ym . Radość w ielka u- 
mosła n a s ; zdawało się, że spraw a szkolnictw a 
naszego wchodzi na nowe to ry  U niesieiji tem  
złudzeniem , jjrzeoczyliśm y zupełnie, jak w ątła 
była podw alina, na której budow aliśm y nasze 
nadziejo. Cóż bowiem właściw ie uzyskaliśm y ? 
W  system ie szkół rządow ych nic zm ieniło się 
nic, a na zak ładanie szkół p ryw atnych- po trze­
ba Sm uuszów , sięgających daleko poza ram y 
zw ykłej pub liczu tj ofiarności. G dyby społe­
czeństwo polskie było ta k  zamożne, jak  an g ie l­
skie lub francuskie, to  jeszcze i w tedy  jego 
duch p a try o ty czu y  ; gotowość do ofiar nie po­
dołałyby  tak  ogrom nem u zadaniu, ja k  to, żeby 
na całym  obszarze ziem polskich p ryw atnym i 
zak łaaanii w yrugow ać szkołą rządową, lub co 
najm niej potrzebna by łaby  do tego w ytrw ałość 
burdzc długa. Lecz cóż tym czasem  m a począć 
m łodzifż, dla k tórej nie ma na razie m iejsca 
w p ryw atnych  zakładach ? P am ięta jm y p rz y ­
tem, że koszt nauk i w pryw atnym  zakładzie 
wynosi 400 do 500 rub li rocznie, a tak a  kw o­
ta  zanadto  obciąża budżet średnio zam ożnych 
rodzin.

Z w ielkim  zapałem  założono M acierz p o l­
ską i m yślano, że w lo t w yłonią się szkoły. 
Czy dużo ich jiowstało ? W  W arszaw ie m am y 
dotąd pięć gim nazyów  p ry w a tn y ch  i szkołę 
handlow ą, na całej prow incyi nawet, i ty le  ich 
nie ma. Za t-j p rzebłyski działalności rząd ska­
zał M acierz na zagładę — boć przecież ni? 
m ożna się łudzić co do praw dziw ego znaczenia 
owych u p o rtó w , jak ich  co do działalności Ma­
cierzy zażądano z Petersburga. Po rozw iąza ifu  
M acierzy stan iem y — pomimo teoretjm znej w ol­
ności zak ładania szkół p ry w atn y ch  •— efek ty ­
wnie na tern stanow isku, na jak iem  byliśm y 
przed rozpoczęciem pam iętnego s tre jku  szkol- 
nego, a w łaściw ie znajdujem y się w takiem  
położeniu ju z  dzisia j, bo m am y w y b ó r : albo
zapisać dzieci do szkoły rządow ej z jej n ie­
zm ienionym  system em  rusyfikacyjnym , albo -— 
pom inąw szy nieznaczną liczbę ty ch  szczęśli­
wych, k tórych  stać na w ysłanie dziecka za 
g ran icę  lub uczeń ie go p r j  w atnie w domu — 
pozbaw ić młodzież w ykszta łcen ia i środków do 
uzyskan ia specyalnośei. T ych  k ilk a  zakładów

zaangażow ała na przyszły  sezon karnaw ałow y, 
nie .mniej, nie więcej, ja k  ty lko  sław ną diwę 
Soleil, k tó ra  m iała w ystąpić w „A idzie“ i 
w „Forza del D estino“. O niczem  innem  nie 
mówiono,  ̂ i wszyscy jak b y  sobie dali słowo, 
opowiadali i pow tarzali h rab in ie  della V alle tę 
nadzw yczajną wiadomość, z całym  zachw ytem  
i radością. B racia L astarfarda , R ebaldi, To- 
scolano rozpraw iali p rzy  niej o tem , czy i k ie­
dy sław na diw a pogodziła się z Y h are ’m ; ale 
potem  nadeszła pani C alandra i p rzecięła dy- 
skusyę, upew niając z naciskiem , ażeby dotknąć 
L allę  do żywego, że V kare dał je j do zrozu­
m ienia,  ̂ że panna Soleil, dzięki swemu do­
wcipowi, k tó ry  by ł niezw ykle oryginalnym  i 
szczególnym, by^a jed y n ą  kobietą, k tó ra  na nim  
głębokie w yw arła  w rażenie i nie będzie nigdy 
je j mógł zapomnieć.

Rów nież i pan i B ertu  (ta g łupia, zim na 
mumia), opowiadała, że -widziała pannę Soleil 
w „K ole a rty stycznym “ w T urynie, i że w y­
g ląda ona bardzo comme U / a u t ; był to  dobry 
sposób odwdzięczenia się L alli, za sposób rak 
mało uprzejm y i m ezachęcający, w k tó ry  te 
panie w Santo Uiora przyjęła. _

L alla  w yjechała z B orghignano z sercem 
przepelnionem  pogardą i goryczą. B y ła  o 
Y harć’go zazdrosną, znajdyw ała, żo bardzo so­
bie źle z nią postąpił, i że ją  oszukał i zd ra­
dził ; czuła się uieszczęśli-wą i postanow iła so­
bie, w głębi duszy, że aby się na  nim  zem ­
ścić, n igdy  ju ż  nie dopuści do żadnego z nim  

1 spotkania.

p ryw atnych  nie m ożna przecież brać w rachubę, 
gdy  się rozpatru je  położenie całego k ra ju . T ym ­
czasem prasa rad y k a ln a  nam iętnie nakazuje ogó­
łowi trw ać  w bojkotow aniu szkół rządow ych. J e ­
szcze teraz, gdy  stoim y ju ż  w yraźnie na progu no­
wego ucisku, nie chee ta  p rasa przyznać, że­
śm y spraw ę p rzeg ra li ze szkodą całej młodej 
generacyi, w szczepia ona w ogół złudną na­
dzieję, że bojkotem  szkół rządow ych uzyskam y 
popraw ę stosunków  w szkolnictw ie i że z cza­
sem rząd będzie m usiał albo zw inąć swe szko­
ły, albo je  spolszczjm. D la rodziców, m aj cych 
dzieci do kształcenia, urosła stąd  w ielka t ru ­
dność : polskich szkól jic  ma, do rządow ych
posyłać dzieci — to zdrada. A tu  kw estya s ta ­
je  się piekąeą, bo rok szkolny ju ż  się roz­
począł.

Przechodzę do spraw y uszczuplenia obsza­
ru  K rólestw a. O zam iarze stw orzenia gubernii 
Chełmskiej i w yłączenia je j z K rólestw a w iem y 
dopiero z Noicego W remimia , k tóre doniosło, że 
tak i p ro jek t opracowano w m im steryum  spraw  
w ew nętrznych, pod kierunkiem  w icem inistra 
Kryźanow skiego, na prośbę ducnow nych p ra ­
wosławnych i urzędników , k tórzy  jeździli 1 iL 
kak ro tn ie  w tej spraw ie do P etersburga, jako  
„deputacya z Rusi chełm skiej“. W  jak iem  sta- 
dyum  znajduje się obecnie ów projekt, czy ra ­
da m inistrów  wypow iedziała już o m m  swoje 
zdania, Noiccje W rhnia  nie objaśnia.

Co o tym  projekcie ze - stanow iska pol­
skiego sądzić, wyrzekli już  politycy i public.y 
śoi nasi, skoro się ty lk o  przed rokiem  wjdonił. 
Tym  razem więc przytoczę, co o nim  sądzą 
niem niej od nas, a naw et Lardziej za in tereso­
wani Podlasiacy.

Oto w tem  samem Nowem W remienm  p. t. 
„Ukrainofilstw o w Chełm szczyzniU , czytam y:

„Trudno ściśle określić, ja k  dalece u k ra ­
inofilstwo rozpostarło się po Chełmszczyznie., 
W yznaw cam i jego są nauczyciele wiejscy, psał- 
terzyści, duchowni, tu ta j urodzeni... Moskwa 
przypom niała sobie o dziedzictw ie ks. "Włodzi­
mierza, jako  o dziecku w niewoli, i zlitow ała 
się nad niem... Moskwa stw orzyła niepolską 
in teligencyę chełm ską. Ona dźw ignęła w C heł­
mie sem inaryum  i szkołę duchow ną, p rzysła ła  
swoich nauczycieli i um ożliw iła w ielu w y­
kształcić się, stanąć na  nogi i o trzym ać kaw a­
łek  chleha. A ci ludzie, w yrośli na  chlebie m o­
skiewskim  i dzięki Moskwie w ykształceni, teraz 
bezw stydnie k rzyczą- „Precz z przybyszam i!“ 
„Precz z Moskwą!1' „Nam nie potrzeba kaca- 
pów ,u „Obejdziemy się u d  tu ls z ^ a n  i tarabew  
szczan!“ To ostatn ie hasło je s t wym ierzone 
przeciw ko biskupow i Eulogiuszowi i j°g o  po­
mocnikowi, jak o  urodzonym  w gub. tulskiej 
i tam bow skiej, a k tórzy  tak  wiele ostatn im i 
czasy zdziałali, by  zainteresow ać spraw ą chełm ­
ską całą R o s y ę .. Moskwa ta k  dalece nie podo­
ba się chełm skim  ukrainofilom , że np. wyodrę- 
bm enie Chełm szczyzny z Polski rosyjskiej po- 
ezjTują oni za rzecz mało potrzebną, praw ie 
zbyteczną..

A  oto, co na pierw szą wiadomość o p ro ­
jekcie  napisał dziennik Nada, w ydaw any po 
uk ra ińsku  w Kijowi*: „Z góry  już m ożna po­
wiedzieć, jak a  to  reform a będzie. U tw orzą no­
wą gubernię z całym  aparatem  adm in istracy j­
nym , jak i m am y we w szystkich guberniach. 
Zaprow adzą b iu rokratyczne urzędy i inne po­
rządki w ielkorosyjskie. J a k  obecnie, niczego 
innego spodziewać się nie m ożna“.

T akich  c y ta t m ógłbym  więcej przytoczyć, 
ale już z pow yższych chyba widać, że guber­
n ia  chełm ska nie je s t po trzebna dla Rusinów; 
nie je s t też zapew ne potrzebna dla Rosyan, 
m ieszkających w Rosyi. K om uż więc je s t po­
trzebna?*.. Popom i czynownikoic.

Kor(\sporH]encya
W !edeń, 12 września.

(.Z  krołiiki sądowej. — V)ńewaśnienie małżeństwa
„n:ęgier-dcirpoa. — Ofiara zaholonności).

(y). T utejszy try b u n a ł cyw ilny w ydał tym i 
dniam i zasadniczy7 wyrok, un iew ażniający jedno 
z coraz liczniej zaw ieranych ta k  zw anych wę­

giersk ich  m ałżeństw , k tórych  celem jest obej­
ście austryackiego  praw a małżeńskiego. M ał­
żeństwo, o k tó re w niniejszym  w ypadku spór 
się toczył, zaw arte  zostało przed h ity  dziesię­
cin m iędzy urzędnikiem  pryTw atnym  Adolfem 
E., żydem, oby w ateleni w ęgierskim , a chrześci­
jan k ą  p rzynależną do A ustryi. Oboje poznali 
się w W iedniu w r. 1897, a gdy7 zanosiło się 
na to, że ich stosunek m iłosny nie pozostanie 
bez skutków , chciał p. A dolf E. nio zm ieniając 
religii poślubić swą kochankę, ażeby7 spodzie­
wanemu dziecku zapew nić praw o dziecka ślub­
nego. W  A ustry i oczywiście p lanu swego usku­
tecznić m e mógł, gdyż austiyack i kodeks cy­
w ilny nie pozw ala na  m ałżeństw a m iędzy ży7- 
dam i a chrześcijanam i, ale W ęgry  przecie tak  
niedaleko, a tam  w szystko je s t moźiiwTe. Jakoż 
celem obejścia ustaw y austry7ackiej, a uczynie­
nie zadość ustaw7om w ęgierskim , zam eldował 
się pan  A dolf E. w policyi w Preszburgu, jako  
m ieszkaniec tam tejszego m iasta, a po upływ i? 
term inu  ustaw ą przepisanego zaw arł w m agi­
stracie  preszburskim  ślub cy7w ilny7 ze swą ko­
chanką. Zaraz potem w rócili oboje na powrót 
do W iednia, gdzie m ieszkają do tej pory, za­
m eldowani w policyi jak o  mąż i żona. Pożycie 
m ałżeńskie jed n ak  zaślubionych „po w ęgiersku14 
państw a E . nie je s t szczęśliwe i pani E . k ilk a­
k ro tn ie  proponow ała swem u mężowi dobrowol­
ną separacyę, poniew aż jed n ak  011 na to  zgodzić 
się nie chciał, przeto wniosła ona w końcu po ­
zew sądowy o uniew ażnienie  m ałżeńsrw a, po­
wołując się na to, że w chw ili zaw arcia go ona 
by7ła katoliczką, a on żydem. Z apozw any mąż 
osobiście przybył na rozpraw ę sądową i brouiJ 

tem, że zaw ierając przed dziesięciu la ty  
m ałżeństw o spieszył się, by  spodziew anem u 
dziecku dać swe nazwisko, m e m iał woęc czasu 
zasięgać rady  praw ników  austryackicli, adw o­
kaci zaś -w ęgierscy w P reszburgu  zapew niali go, 
że m ałżeństw o jego będzie miało ważność także 
w A ustry i, bo austryack i kodeks cyw ilny za­
bran ia ty lko  zaw ierania m ałżeństw  m iędzy żyT- 
dam i a katolikam i, ale nie może zabronić is t­
n ienia tego rodzaju m ałżeństw  zaw artych gdzie 
indziej. — T utejszy try b u n a ł w ydał wyrrok 0- 
rzekająey7, że m ałżeństw o to, zaw arte  przed la ­
ty  dziesięciu w Preszburgu, jest w A ustry i nie­
ważne. AYinę tego, że zaw7arto  m ałżeństwo, od 
samego początku niew ażne, ponoszą oboje m ał­
żonkowi?, bo oboje w iedzieli b7 tem, że w myśl 
§, 64 austryackiej ustaw y cyw ilnej, m ałżeństw o 
m iędzy żydem  a kato liczką jest niedopuszczal­
ne. W yrok ten  w yw ołał oezyw ście  w ielbienie- 
zadowolenie wśród zw olenników reform y praw a 
m ałżeńskiego w A ustryi.

Pomimo, że poziom in teligencyi p rzecięt­
nego w łościanina niem ieckiego je s t bezsprze­
cznie znacznie wyższy, niż u ludów wschodnich, 
zdarzają się jednak  i wśród Niemców wy7padki 
tak  bezgranicznej zabobonnośeł, że śmiało mo- 
żnaby je  ochrzcić Tołstojow ską nazw ą „Potęga 
ciem noty11. Jeden  z tak ich  w ypadków  ro zp a try ­
w any był w łaśnie przez sąd przysięgłych w 
Briix. N a iaw ie oskarżonych zasiadała 43 letn ia 
m ieszkanka wsi Reischdorf, T eresa Bachowa, 
obw iniona o to, że od swej znajomej M aryi 
Iser w jTudziła cały jej m ająteczek pod p re te ­
kstem, że pieniądze te  potrzebne są na wyswo­
bodzenie z m ąk czyśćcowych pew nej biednej, 
pokutującej duszy.

Pewnego dnia przyszła mianowicie B acho­
wa do Iserowej i powiedziała jej, że na gościń­
cu koło krzyża przydrożnego spotkała  ducha w 
postaci małej dziew czynki 1 rozm aw iała z nim. 
Duch ten  w ręczą! jej skarb  w artości czterdzie­
stu tysięcy koron z poleceniem, ażeby podzie­
liła  się nim  z Iserową, na  razie jed n ak  zażądał 
kilkudziesięciu koron na mszę św. i jałm użny, 
celem ulżenia m ąk, jak ie  musi przechodzić w 
czyśćcu. Z abobonna Iserow a dała przyjaciółce 
żądaną kw otę, a w parę  dni później znów 60 
koron na ten  sam cel. Od tego czasu zaczęło 
się exploatow anie biednej Iserowej na w ielką 
skalę. Co k ilka  dni przychodziła Bachow a i do­
m agała się pieniędzy dla biednej pokutującej 
duszy, a zdarzało się, że gdy  Iserow a czasem 
odmówiła żądaniu, tłum acząc się, iż nio m a ani 
grosza, to w nocy ktoś gwałtowmie s tukał do

Tym czasem  zobaczyła go wkrótce, bardzo 
w krótce ; zobaczyła go takim  sam ym , jakim  był 
zawsze, bladym  i drw iącym , w jego Byronow- 
skiej jiostaci. T ym  razem, p atrząc  na VLare’go 
księżniczka czuła, ja k  serce jej biło gwałtownie, 
a przez miłość i jak iś  p u n k t honoru, by zrobić 
na zfość w szystkim  plotkarzom  z Borghignano, 
k tó rzy  ją  droczyli, i ukarać niedołęgów, k tó ­
rzy  ją  zaniedbyw ali w Rzym ie, a ostatecznie 
dla swojego tryum fu  kobiety, zapragnęła go 
mieć „sw oim 11 ; zapragnęła go odebrać pannie 
Soleil, zapragnęła  odebrać go owej pięknej p a ­
ni z M edyolann.

H rab ina  della Y alle pojechała w jesieni 
z ojcem i mężem do T urynu, na  uroczystości i 
festyny  odbyć się tam  mające, z okoliczności 
narodowej w ystaw y sztuk pięknych.

Je rz y  by ł tam że członkiem  przedstaw i­
cieli Izby.

P rosper mówił, co zresztą ni? było p ra ­
wdą, że ta  podróż bardzo go nudziła — i n ie­
chętnie odjeżdżał żonę swoją, cierpiącą c iąg le ; 
ale wreszcie, cóż robić ? Muciał ze swojej s tro ­
ny  przedstaw iać Senat. \V  rzeczyw istości, k ie­
dy  Ju lii nie było, w szystkie p re tek sty  mu do­
gadzały, aby  jeździć po świecie i zostaw iać żo­
nę, k tó ra, co praw da, nie była tow arzystw em  
zb y t wesółem.

P rzy b y li do T urynu  wieczorom, zam ieszkali 
w hotelu  europejskim  i zaraz wszyscy razem  
zeszli do sali jadalnej.

Sala o w ielkich zw ierciadłach, koszto­
w nych obioineh i złoceniach, by ła  rzęsiście

oświetlona trzem a w ielkim i kryształow ym i pa­
jąkam i. O tej porze wszystkie sto lik i by ły  
wolne, ty lko  w7 głębi siedziało jeszcze tow a­
rzystw o złożone z m łodych elegantów  i ofice­
rów, k tó rzy  g ra li w n iew inną grę, w „ jab łka J‘. 
G ra polegała na tem, aby  kręcić w kółko ja b ł­
ko, nadziane na duży wideUc ; każdy po kolei 
nożem musiał kaw ałek jab łka ukroić jednem  
cięciem ; a ten, k tó ry  odciął osta tn i i p rzy  
irm  jab łk o  spadło, był przegranąm  i musiał 
płacić szam pana. K iedy  h rab ia  della Yalle i 
P rosper weszli do sali, g ra  w łaśnie by ła  skoń­
czoną, a szam pan p rzeg rany  przez oficera, pito  
wśród okrzyków  radośnych zw ycięzców ; ale, 
jak  się ty lko  piękna pani ukazała, wszyscy się 
naraz uciszyli, p a trząc  na nią

— B ardzo m ilu tka! bardzo elegancka!... k to  
to je s t ?

L alla bardzo poważna, naw et nie spoj­
rzała  w stronę tych  panów, ale w źwierciedle 
zaraz spostrzegła, że zrobiła na  nich w raże­
nie ; potem, niespodziew anie, uderzyło je j gw ał­
tow nie serce: fam, pom iędzy tym i ludźm i, był 
on... VliareV(l Jakób...

L a lla  ani się nie zarum ieniła, an i zmie­
szała. Je rzy  pierw szy spostrzegł V h are’go i 
w skazał go żonie i Prosperow i, w pierw  ukło­
niwszy m u się uprzejm em  skinieniem  głowy, 
gdyż te raz  żałował, żec b y ł dla niego n ie­
sprawiedliw ą m, zimną-m i p raw ie niegrzecznym .

Yhare w stał, odpow iadając na ukłon  J e ­
rzego i zbliżył się do sto lika h rab in y  della 
Yalle : uścisnął rękę  w szy stk ich , oczywuście

drzwi jej c liaty  i jakaś niew idzialna postać na 
dworze wołała płaczliw ym  głosem : P roszę śli­
cznie! Proszę ślicznie! Muszą bą7ć p ien iądze11. 
G dy Iserow a stopniowo dała Bachowe, dla o- 
wTej duszyczki przeszło 2' 00 koron, pożą czonąTch 
przew ażnie od sąsiadów i znajomą-ch, a duszą7- 
czka wciąż nowąrch ofiar się dom agała, sprze­
dała Iserow a swą realność za 3200 koron. B a­
chowa chcąc wądudzić od biednej kobiety  jesz­
cze ostatn ie resztki jej m .enia, u rządziła tak i 
„k aw ał11: Pew nego dnia przą-szła do Iserowej
nio?ąc jak iś  pak iet w fartuchu  i rzekła, że w 
tą m pakiecie są. wszystkie pieniądze, iakie owa 
duszyczka o trząm ała  i przą7pad£ęjąca na  Isero- 
wą ezęść skarbu, wszelako nie wrolno tego p a ­
k ie tu  ruszyć aż po upływ ie jednego roku i 24 
godzin. Przez ten  czas musi p ak ie t leżeć w 
łóżku Iserowej pod sienn ikom , Ltobą- zaś po- 
waźąd się otworząm go, ten  umrze. Ucieszona 
Iserow a podniosła siennik i pom ogła ulokować 
tajem niczą7 p ak ie t w łóżku, poczem w7 dalsząun 
ciągu daw7ała oszustce Bachow"j pieniądze 
W  końcu jednak  ogołociła się biedna kobiecina 
do tego stopnia ze wszystkiego, że lite raln ie  
głód cierpiała. AV rozpaczy zawołała tedą7 w 
styczniu  1907 do siebie sfimgo sąnm 1 synową, 
zwrierzą7ła im swą tajem nicę i oświadczyła, że 
nie w idzi innej rady, jak  otworzą7ć ów7 pakiet, 
znajdujący się pod siennikiem  w łóżku, chociaż 
wie, iż p rzypłaci to  żąciem . Do Lego stopnia 
w ierzyła, iż skutkiem  przedwczesnego otw arcia 
pak ietu  zginie, iż w ydala naw et dą7spozycye co 
do swego pogrzebu. Po otw arciu pak ietu  poka­
zało się, żo z.nfijdowaly się w nim rozm aite 
szm atki, skraw ki papieru , łup iny  cebuli, guziki 
ltp . Oszustwo wąszło ted y  na jaw , a sąrn o g ra­
bionej do osfatniego grosza starow iny zrobi* 
doniesienie do sądu. "\V śledztw ie pokazało się, 
żo Bacliowa wyłudzono od Iserowej pieniądze 
w znacznej części p rzeg ra ła  na lo teryę. Przed 
sądem obstaw ała oskarżona p rzy  tw ierdzeniu, 
że isto tn ie w idziała ducha i że n a  jego po trze­
by b ra ła  pieniądze od Iserow ej. Przą'siągłi je ­
dnogłośnie uznali jej winę, a trąTbunał skazał 
ją na póltrzecia roku ciężkiego w ięzienia.

S } o n i z m,
IY .

Aby módz działać przeciw  syomzmowi, 
potrzeba przedewszą7stkiem  żyda poznać. T w ier­
dzę stanowczo, że społeczeństwo polskie żą7dńw 
nie zna. N ie zna, a sądzi — w tem  źródło w ie­
cznego nieporozum ienia. Mimo wiekowego w spół­
życia, głębokie przepaści dzielą oba środowiska. 
Ziyd, czy to  jako  m alum  necessarium , czy jako  
pośrednik ludności chrześcijańskiej, czy w re­
szcie jako  jednostka, żyjąca swem życiem  wła- 
snem, usam odzielniona tow arzysko i społecznie, 
je s t ogółowi chrześcijańskiem u mało znaną Te 
zaś strony  żą7cia żydowskiego, k tó re są zna­
ne , byw ają oglądane przez p ry zm at wła- 
snąrnh iuteresów , z fałszywego p u n k tu  w idze­
nia. Ilekroć żyd z nieżydem u nas się zetknie, 
to ten  ostatn i dopatru je  się w żydzie ty eh  ty l­
ko stron, ty ch  rąTsów i właściwości, k tó ry ch  do­
patrzeć  się chce, k tó re mu korząść lub szkodę 
przą-noszą. F a k to r  np. og lądany je s t z punk tu  
w idzenia jeno  wyzysku, jak o  rysu  ujemnego, 
lub  spry tu , jak o  rysu dodatniego. Ale co poza- 
ttm  w żydzie tkw i, m otyw a, k tó re go do ta ­
kiego działan ia jiopycbają — tego społeczeń­
stwo polskie nie zna, o to się nie troszczy. Ż ą ­
da jednak, aby  żyd był innym  i osądza go, 
kiedą7 nim  nie jest. Ręczę, że żąTcie w ew netrzne 
Japończyków  mniej jes t obecnie dla społeczeń­
stw a polskiego egzotyczne, m niej przedstawda 
zagadek, niźli życie żą7da mpłomiasteczko-wego. 
B aryery , oddzielające n ieprzeby tym  dotąd mu- 
rem oba środow ska, muszą runąć . To najw al- 
niejsza zasada. Żyd się w yodrębnia, bo go wąr- 
odrębniają, bo go nie rozum ieją, n is znają. 
Praw7da. Z nają go — z lite ra tu ry . W ątpliw e to 
źródło. N iedaw ne to czasy, kiedy ży? w7 lite ra ­
tu rze  p rzesta ł być tak im  samą_m tem atem , ja k  
bosacy G orkija dla Niemców, mieszkańeą7 dżun­
gli K ipp linga dla A nghków , japońsk ie gejsze 
Lotiego dla F rancuzów . Z ainteresow anie dla 
j)nadzwą7czajności“, m alowniczości tła  egzoty-

najpierw  L a l l i , nie okazując najm nirjszego 
zm ieszania ; i ciesząc się z prząrbą-cia ich do 
T urynu, zaczął mówić oM orelli’m, o M ichetti’m
i o „S a tan e lli“, zupełnie now ąm  dram acie, 
k tó ry  grano  z cgrom nem  powodzeniem w te ­
atrze del Gerbino.

— Pój Iziem y ju tro  ? — zap y ta ła  L a lla  J e ­
rzego.

— J a k  zechcesz.
— Obawdam się, że już  miejsc nie będzie; ja  

na dzisiaj chciałem  fotel dostać i ju ż  wszystko 
bądo rozsprzedane.

— Jeżeli państw o chcą n re ć  fotele d* te ­
a tru  G erbino — podchw ycd k łan ia jąc  się kel­
ner — zdaje mi s ię , że w biurze hotelo­
wym są ieszcze, bo w yjechała nagle rodzi­
na, k tó ra  je  m iała na ju ty  o i zostaw iła do 
sprzedan‘a.

— Proszę się dowiedzieć, w iele ich jest —
rzek ł Jerzy ,

K elner wyszedł z sali, a po chw ili wrócił 
z b iletam i n a  fo te le ; było ich pięć : od num e­
ru  18 do 22.

— I  m arg rab ia  jeden  w eźm ie? — zapy ta ł 
P rosper A natol, zw racając się do Jakóba.

Jak ó b  zaraz nie odpowiedział, czekając, 
aż m u Jerzą7 to  samo py tan ie  p o s ta w i: w tedy 
dopiero p rzy ją ł, dz’ękuiąe lek liem  poohąde- 
niem  głową7.

(Ciąg dalszy nastąpi).

diny kamień i bajco Dupnya do zapraw iania zasiewów, oleje i smary do maszyn, 
pasy sbórzaime poleea po niskich cenach najstarszy
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cznośoi żj7dów polskich, p łynęło  z nieznajom o­
ści życia żjTdowskiego. T em at był interesujący, 
więc go pisarz z lubością — przekoloryzow ał. 
S tąd  pow stały  w lite ra tu rze  polskiej dwa ty p y  
ży d o w sk ie : jeden  in plus przekoloryzow any, 
d rug i in  minus. Jedn i idealizowali, drudzy  n a ­
k łada!' g ru b ą  .varstwą czarnych kolorów, a 
p raw da była pośrodku. Do niej zw ykle ci, 
k tórzy o życiach pisali, nie docierali. Jeśli więc 
m am y w lite ra tu rze  nasze' bogate i obfite źró ­
dła — to jed n ak  one nie dają praw dziw ego o- 
brazu życia, obracając się w ekstrem ach, nie 
są źródłem  rzeczyw istego poznania.

N astępnie należy żyda uznać. U znać jak o  czło­
w ieka tak iego  samego, ja k  inni. Jak  kto  do te ­
go dojdzie, to obojętne, czy przez uśw iadom ie­
nie, że żyd rów nież stw orzony je s t na podo­
bieństw o Boże, z tej samej g liny  ulepiony, czy 
przez uznanie w nim  jednostk i społecznej, m a­
jące j tak ie  same prawo do życia co inne. P o ­
dział społeczeństw a na  w arstw y o pełnej w ar­
tości i m niej wartościowe — ja k  to się często 
wobec żydów dzieje — musi ustać. Z tego po­
działu czerpią syoniści swe sny, on dodaje im 
więcej pola do ag icacy j niż sam program . Do 
jeśli np. zarząd zdrojow y w Szczaw nicy nie 
dozw ala licznym  rzeszom k u rac j7uszy, tam  po­
lepszenia zdrow ia szukającym , w pew nych po­
rach  dnia używ ać kąp ieb , rezerw ując ten  czas 
ty lko  a la  chrześcijan, lub zgoła ich nie wpusz­
cza do parku, dlatego tylko, iż są żydam i — 
to jak że  żądać potem  od tego samego żyda, 
k tó ry  wróci wszy do m iasteczka, opow iaia  
w szystkim  o upokorzeniu, -akiego doznał, aby 
się czuł pełnym  obyw atelem  krain , aby się po­
czuw ał do solidarności interesów  narodow ych i 
tę  solidarność przy  nadarzających  się okazyacb, 
jak np. w ybory, m anifestow ał? Dziesięć zgro­
m adzeń syońskieh ty le  zła nie w j’tw arza, ile 
jedno nieuznanie w żydzie człow ieka, równego 
innym . M niej b ra tań  przy uroczystych  oka- 
zj7ach, a więcej zrozum ienia i uznania dla rzesz 
w prak tyce, w życiu codziennem. To dewiza 
główna, to postulat, bez którego  ani mowy być 
nie meża o uobyw ateleniu  żydów 1 złam aniu  
potęgi syońskiej.

Oto zasadnicze p u n k ta  uregulow ania s ta ­
nowiska społeczeństw a polskiego do ludności 
żydowskiej. A teraz  słów k ilka jeszcze szczegó­
łowego rozbioru poszczególnych postulatów  i 
w ykazania na  konk re tn y ch  w ypadkach, co po- 
v  nno być usunięte, a co wprow a .zonę.

W yjdźm y z tego poi i agitacyjnego, na 
k tórem  syom zm  od samego początku najw ię­
ksze święcił tryum fy , od in teligency i żydow­
skiej. Na pozór w ydaw ać m ogłoby się dziwnem, 
że ruch  w yodrębniający  p rzy ją ł się najsilniej 
w sferach in teligencyi. Boć przecież ta  w arstw a 
ludności źydowskmj, k tó rą pospolicie zwiemy 
in teligencyą, najbardziej p rzesiąknęła w pływ a­
mi otoczenia, najbardziej oddaliła się zew nę­
trzn ie  — ubiorem , zw yczajam i icd. — od zw ar 
ty ch  mas konserw atyw nego żydow stw a, najw ię­
cej stosunkow o uczestniczyła w dobrodziejstw ach 
k u ltu ry  no wożytnej. A przecież u nas ona w ła­
śnie dostarczyła najsiln iej-zego k on tyngen tu  
ruchow i syońsk iem u! Skąd to pochodzi? P rzy ­
czyny  tego zjaw L ka tk w ią  w dwóch f a n ta c h : 
w nienależytym  w ychow ania w szkole i n ien a­
leżytej pozycyi tow arzyskiej zyda. W  obu tych  
k ierunkach  nastąp ić  musi sanacya, jeżeli chce­
my, aby  in teligencyą żydow ska nie szła na lep 
agitacyi syońskiej, nie czuła sis w yodrębnioną 
w kraju, r.ie odnosiła się n ieufnie lab  naw et 
wrogo do otoczenia.

A wi \o p rzedew szystk iem : szkoła. Po
w 'e lu  w alkach, s taran iach  w ykształconych ju ż  
krew nych, decyduje się żyd-chałatowieo oddać 
dziecko do szkoły polskmj. K ażda tak a  je ­
dnostka je s t gw ałtem  z m roków na św iatło  w y­
w leczona^ je s t zdobyczą k u ltu ra ln ą . I  cóż się 
dzieje ? Żydek oczj’w ista szwargocze, odbija 
sposobem m yślenia, form ą zachow ania się, stro ­
jem  i wyglądem  od otoczenia. I  m iasto go 
p rzy tu lić , dodatnio a zw olna nań  w pływ ać, ko­
jąco działać celem w yrów nania sprzeczności 
n a tu ra ln y ch  — chłopak odrazu sta je  się po­
śm iewiskiem . Spotykałem  nauczycieli, d la  k tó ­
rych  tak a  biedna, garnąca się do ośw iaty, a 
drżąca ja k  osika w tern nowem Irodow isku 
isto tka , by ła  najlepszą sposobnością ostrzenia 
dowcipu. I  cóż dziwnego, żę m iasto kochać 
dobrodziei, dających  oświatę, tak i m ały  żydek 
poczyna nicnaw idzieć dręczycieli ? Szkoła m u­
si od samego zaczątku, od freblówki, od nauki 
abecadła, działać pokojowo, wTpływ ać na p rzy ­
szłego obyw atela k ia ju  w kierunku  dodatnim , 
społeczeństwo musi widzieć w ty m  berbeciu,

tym  dotychczasow 3Tm w ychow anku gh etta , nie- 
tylko przyszłego adw okata czy lekarza, lecz 
rów nież wrdzięcznego za udzielenie m u łaski 
w iedzy i ośw iaty obyw atela. Bo choćby ta ­
ki malec potem  b y ł „w ykształcony11, pokostem 
europejskich form  obciągnię ty  — to zawsze 
zostanie obcym  otoezrnin, je ś li już  w szkole 
nie nauczono go m iłow ać kraju , jego  łrs to ry i, 
tradycy i. Z tak ich  to  „ in te ligen tnym i11 żydów, 
dla k tó rych  szkoła była ty lko  daw czynią wie- 
dzj7, a nie k u ltu ry  —- rek ru tu ją  się syoniści. 
Oczywista, dużo może tu  działać n iety lko  
społeczeństwo, ale rów nież na3z zarząd szkol­
nictw a. R ada szkolna krajow a, k tó ra obecnie 
po rozszerzeniu zakresu działania, usam odziel­
nieniu i uniezależnieniu  od w pływ ów  "Wie­
dnia, decyduje całkow icie o k ierunku  wycho- 
waw czj-m, musi ruch  syoński wziąć pod b a ­
czną uwagę. Nie przez w ykluczanie m łodzie­
ży syońskiej ze szkół, lub szykanow anie jej, 
przełam ie się w pływ  syom zm u na młodzież, 
lecz przez zm ianę system u wobec żydow ­
skiej młodzieży. Że nasz zarząd szkolnictw a 
nmmało może w tym  k ierunku  zdziałać, w y­
każę na konkre tnym  przykładzie. W ylęgarn ią  
syonizm u iest w iedeński in s ty tu t teologiczny 
żydowski. Rok rocznie opuszcza go k ilk u ­
nastu  nauczj cieli re lig ii mojżeszowęj, k tó rzy  
następnie w szkołach polskich znajdują za­
jęcie. Ludzie ci, zajm ujący dom inujące stano­
wisko w szkole „curatores m orum “ m łodzieży 
żydowskiej, w yw ierają naigorszy na n ią  wpływ. 
Im  głów nie przypisać należy nienorm alne sto ­
sunki, zacietrzew ienie, pod ich auspieyam i 
przem yca się syom zm  do szkół. N ie chcę n i­
kogo winić. A le czyż R ada szkolna krajow a 
nie w iedziała o tem , kogo w puszcza do szkół 
polskich ? I  b y łyby  te  stosunki i nadal trw a ­
ły, gdyby  nie in ieyatyw a profesora d ra Leona 
S ternbacha, delegata  ludności żydow skiej do 
zarządu  szk o ln ic tw a , k tó ry  ogrom nym  w y­
siłkiem  woli zajął się tą  spraw ą i posta­
no ',/ił powołać do żj7cia k ra jow y in s ty tu t 
teo lo g iczn y , k tó ry b y  w ychow ał zastęp na- 
uczjmieli - Polaków, a nie zakap tu rzonyck  sj7- 
ouistów  i ag ita to rów  w szkole. Obowiąz­
kiem  całego społeczeństw a jes t poprzeć te  usi­
łowania.

Rokowania o ugedę.
Wiedeń. U dało się pokonać trudności, tak , 

że są podstaw y dla wspólności ekonomicznej 
n ie ty lko  do r. 1917, ale i na dalszy czas. G łó­
w nym  punktem  środow ych rokow ań by ła  kwe- 
stya  z iw ie ran ia  trak ta tó w  handlow ych z obce- 
m ’ państw am i. R ząd w ęgierski s ta ł na  s tano ­
wisku, iż każde państw o powinno sam oistnie 
zaw ierać trak ta ty . R ząd austryack i zgadzał się 
na to stanow isko, jednakże z tem  zastrzeże­
niem, że tra k ta ty  te m ają bj'ó równobrzm iące. 
Lecz m inistei spraw  zew nętrznych  oświadczył 
się za dotychczasow ym  sposobem zaw ierania 
trak ta tów . Zgody co do tego p u n k tu  nie osią­
gnięto  jeszcze, je s t jednakże nadzieja, że dalsze 
narady  doprow adzą do zadow alającego rezu lta ­
tu. Po rokow aniach p rz y la ł  prez3'd en t m in i­
strów  bar. B eck de B urgu  i złożył Cesarzowi 
spraw ozdanie o przebiegu ich. W krótce potem 
p rzyby ł dr. W eckerle do kancelary i gab ineto ­
wej, gdzie konferow ał z radcą dworu B alu- 
v a r ’m.

W  L jnferencyi ugodowej b ra ł udział ta k ­
że hr. A pponyi. S tąd  dom j7sł, że na  konferen- 
cyi om awiano także kw estye polityczne, nie 
zaś ty lko  ekonomiczne.

P rezyden t ga binetu dr. "W eckerle po au- 
dyencyi u Cesarza pow iedział dziennika,!zom, 
że zdaw ał M onarsze spraw ę z teraźniejszego 
s tanu  rokow ań ugodowych. Na zap j’tanie, co 
było p rzedm .jtem  rokow ań ugodowych, odpo­
wiedział, że kw esfya bankow a i kw ota.

Jbclen z uczestników  kom erencyi oświad­
czył redaktorow i N. W. Tugblattu, że ugoda 
znajduje się na  najlepszej drodze i n iec ł^ b n ie  
dojdzie do skutku.

Inny  członek konfereneyi w jja śn ia  w 
W . Albj. Ztg. skąd pow stały trudności. Oto, po 
ostatn ich  rokow aniach zdaw ało s:ę, iż wszystko 
w jaknajlepszym  porządku, ale w ew nątrz koa­
l ic j i  pow stała opozycjm, k tó ra  omal nie dopro­
wadziła jej do rozbicia. Trudność leży więc w 
w ew nętrzuem  położeniu W ęgier. Mimo to ugo­
da dojdzie do skutku.

8udapeszt. Dzisiaj oceniano tu  sy tuacyę 
znacznie m niej pesym istycznie, niż wczoraj. 
B udape-ti w yraża opinię, źe stan  rokow ań je s t 
obecnie pom3rślniejszy, niż mogło się jeszcze

przed k ilku  godzinam i wydawać. W praw dzie 
bowiem is tn i- ją  jeszcze nadal znaczne różnice 
zdań, ale nie są tego rodzpju, aoy  ich przy  do­
brej woli stron  obu nie m ożna było usunąć.

Budapeszt, N. Pester Journal stw ierdza, że 
pesym istyczne poglądy pewnej części prasy  w ę­
gierskiej na obecny stan  rckow ań nie odpow ia­
dają zapatryw aniom , w ęgierskich kół rządowych.

Wiedeń A pponjd  uczestniczy w rokow a­
niach w en aro b ierze  członka w ydziału  p a rty i 
n.ezawisłości. Zdaje się więc, że m a on niejako 
kontrolow ać przebieg rokowań.

Wiedeń. W  kołach politycznych panuje 
spokojne zap a trjw an ie  na kw estyę ugody. 
Przew aża przekonanie, że praw dopodobnie uda 
się znaleść formę, k tó ra  pogodzi obustronne 
stanow iska. Przypuszczają, że jeśli obecne ro ­
kowań m pozostaną bez rezultatu , w końcu bie­
żącego miesiąca raz jeszcze zrobiona zostanie 
próba rokow ań w Budapeszcie.

Br. Beci ii sejmouej refoneie wyborniej.
Wiedeń. W czoraj zjaw iła się u p rezyden­

ta  m inistrów  bar. Becka deputacya parlam en­
tarnego zw iązku socyalno - dem okratyczn 'go, 
sk ładająca się z p o słó w : Beutla, Hudeca, J a ro ­
sza, Nemca, Schaefera i Seligera, aby w ystąpić 
za powszechncm  głosowaniem  do Sejmów i 
dowiedzieć się o stanow isku rządu w tej 
sprawie.

B aron Beck p rzy ją ł deputac3Tę bardzo ży­
czliwie i w rozmowie z poszczególnymi posła­
mi obszerni* kw estyę omówił. Oswiadczj'1 m ia­
nowicie, że rząd uznaje potrzebę odpowiedniej 
zm iany sejmowej o idjm acyi wyborczej i sp ra­
wę tę  uw aża za pilną, tak  samo, ja k  posłowio. 
T ak, ja k  udało się załatw ić w odpowiedni spo­
sób spraw ę dla R ady  państw a, tak  też — są­
dzi p rezydent m inistrów  — i w  Sejm ach po ­
wiedzie się przy  strzeżeniu wszj7stkick u p ra ­
w nionych in teres >w przeprow adzić odpowiednią 
reformę.

Bądź co bądź, reform a praw a w j7borczego 
parlam en tarna  nie da się bez zastrzeżeń zasto­
sować do Si jmów, a to ze względu na ich 
odrębność. P arlam en t jes t ciałem  w istocie swej 
po lityczm ni, Sajm y zaś są ciałam i równocze­
śnie i adm inistracyjnem u, mającemu do spełnie­
nia wiało zadań ekonom icznych i adm inistra- 
cyjnych. N iew ątpliw ie idea politycznego rów no­
upraw nić nia, będąca podstaw ą now ożytnych 
ciał ustaw odaw czych, o ty le  musi w ystąp ić i 
w sejmowpin praw ie wyhorczem, że w ykluczo­
ne dotąd od praw a w jborezsgo  koła muszą u- 
zyskać rep rezen tac ję  i w pływ  odpowiedni.

S p ecja ln ie  co się tyczy reform y w ybor­
czej dla S ijm u  czeskiego, to  rzad  s ta ra  się 
przez szczegółowe rokowania ze stronnictw am i 
akcyę tę  posunąć naprzód. Ozy się to wobec 
piętrzącjndi się licznych trudności 1 wobec ob­
szernego m ateryału  ekonomicznego, k tó ry  ma 
być załatw iony, tudzież wobec bardzo ograni­
czonego czasu obrad sejmowych, uda usku te­
cznić ju ż  w najbliższej sesji, tego teraz jeszcze 
nie m ożna rozstrzygnąć, rząd jednak  dołoży 
wszelkich starań , ażeby obrady Sejmu w sp ra ­
wie reform y w yborczej b y ły  możliwie owocne. 
G a j'b y  ato li spraw y nie udało się teraz  za ła­
tw ić, to jed n ak  w każdym  razie dla następnej 
sesyi załatw ione już będą przez sesj’ę obecną 
w ażne prace przedw stępne i przyszły Sejm bę­
dzie tę  spraw ę m iał do przeprow adzenia jako  
swe pierw sze i najw ażniejsze zadanie. Również 
obowiązkiem rządu bę 'M e w nowjnn Sejmie 
dopomódz do rozszerzania praw a wyborczego.

1.! p i l i
Lublin. L r. Chojko z K azim ierza nad W i­

słą na  mocy postanow ienia generał-gubernato- 
ra  woje nnego skazanj7 został na 500 rubli kary  
lub na dwa tygodnie aresztu za sprowadzenie 
pieczątki z polskim napisem  dla gm inj'. Dr. 
Chojko w j'b ral areszt, k tó ry  ju ż  odsiaduje w 
areszcie g m in n jm .

Łódź. D zienniki tu tejsze zapisują n a s tę ­
pujące zabójstw a, popełnione w mieście przez 
anarchistów  jednego dnia, we w to re k :

O godzinie, - 5 z rana na u licy  G olta na 
B ału tach  zabito  robotnika Szym ańskiego, a żo­
nę jego  poraniono nożam i i strzałam i. O godz. 
wpół do 9 - rano przy  uliej’ E ngla zabito  byłe- 
ga  re stau ra to ra  P ilicha  i jego żonę. W  10 m i­
n u t później na tejże ulicy strzałam i z rew ol­
werów poraniono ciężko 30-letniego L udw ika 
K ropsa. O godzinie 10 ranę na ulicy A leksan­
drowskiej zastrzelono dwie ni znane kobiety,

praw dopodobnie m atkę i córkę. N a tejże u licy  
zabito  jakiegoś m ężczyznę i kobietę brzem ien­
ną, zapew ne jego żonę. O godzinie 9 wieczo­
rem  na B ału tach  zastrzelono żołnierza a rty le- 
Syi. Na u licy  P iuski na B ału tach  zabito trzech 
n ieznanych m ęźczj7zn. O godzinie wpół do 12 
w nocy na B ału tach  słyszano liczne strzały. 
K to  strzelał, nie wiadomo.

Z powodu tych  zabójstw  zapanow ała w iel­
ka panika. L udzie obaw iali się wychodzić na 
ulicę. Kuryer Ł ódzki donosi, że przyczyn^ tych  
zabójstw  je s t zem sta na osobach trndn iących  
się bądź to bandytyzm em , bądź też będących 
pośrednikam i bandytów .

Petersburg. R ząd rosyjski zaw arł ze S to­
licą A postolską konw encyę w spraw ie nauk i 
w rosyjskim  języku  h isto ry i i l ite ra tu ry  rosy j­
skiej w kato lick ich  sem inaryaeh w K rólestw ie 
Polskiem . W edług  k onw encji, b iskup  usta la  
p lan  nauk i i p y tan ia  przy  egzam inie, u rzęd­
nicy  zaś rządow i biorą udział w egzam inie 
jedyn ie  ty lko dla kon tro li w spraw ach w yzna­
niowych.

Kijów. W  nocy w ław rskim  kantorze pre- 
obrażeńskim , w celu rabunku^ zabito  ihumena 
A tanazego i jego tow arzj7sza.

P skó w . Na bulw arze K ochanow skim  za­
bito  przybyłego na urlop naczelnika więzie­
nia w A katujew ie, B orodnlina. Jednego zabój­
cę, ranionego przez polieyanta, ujęto. D rugi 
um knął.

Saratów . W  nocy dokonano napaści na 
majejtek obyw atela Chrapow ickiego, w pow. 
atkarsk im . Z ab ity  został jeden  strażn ik  policyj­
n y  i 'eden z napastników .

W arszawa. K orespondent N ourj Gazdy 
donosi z P etersburga : 15.000 em igrantów  ży­
dowskich, k tó rzy  w ybierają się z p aństw a ro- 
sj'jskiego za ocean, wydelegowało grupę żydów 
do M eksyku, aby k u p ił' będące tam  do n ab y ­
cia 100.000 akrów  ziemi pod kolonię dla ży­
dów. D wa tysiące z ty ch  em igrantów  już  opu­
ściło państw o rosyjskie i oczekuje rezu lta tu  w 
K alifo rn ii, reszta przj-będzie prosto z R osyi. 
P ieniądze, potrzebne na kupno tych  100.000 
akrów  ziemi, już  złożono w całości dc kasj7 no­
wej o rganizacyi kolonizacyjnej.

Rada miasta Lwowa,
Ly/ów 13 września. 

(Dostawa ropy dla mkjsJcitj elektrowni. — Pomie­
szczenie szkól. — Podstęp socyalistów.)
W czorajsze posiedzenie R ady miejskiej 

rozpoczęło się o godzinie 7 p rzy  tak  licznym  
kom plecie, jak iego  już od początku  la ta  jeszcze 
nie było. Na w stępie upow ażniono syndyka 
gm iny do poczynienia kroków, jak ie  uzna za 
stosowne, w procesie gm iny z prof. Jaegerm a- 
nem, k tó ry  niepraw nie zaanektow ał kaw ałek 
g ru n tu  miejskiego. Po pośpiesznem  powzięciu 
paru  drugich uchw ał n  ferow ał r. R iedl o do­
staw ie ropy do opalani", kotłów w m iejskiej 
e lektrow ni.-W niesiono jed n ą  ty lko  ofertę. M ia­
nowicie p. Rodakow ski oferował ropę w roku 
bieżącym  po 3 75 kor. za centn. m etr., a w la ­
tach  następnych po 4 kor. za centn. m etr. Do­
tąd potrzebow ała gm ina rocznie do opalania 
kotłów  w stare j elektrow ni po 700 cystern  ro­
cznie, po w prow adzeniu w ruch nowej e lek tro ­
wni zapotrzebow anie to znacznie wzrośnie. W o­
bec stosunków, jak ie  panu ją  obecnie w naszjTm 
przemj^śle naftow ym , cena, zaoferowana przez 
p. Rodakowskiego, wjrdaje się zb y t wj'soką. 
R efe rec t wniósł więc o odrzucenie jego oferty 
i o zaproszenie producentów  do złożenia ofert. 
Uchwalono. Upoważniono również kom isyę 
elek tryczną do definityw nego zała tw ien ia tej 
spraw y, to je s t do zaw arcia kon trak tów  z pro­
ducentam i, k tó rzy  się zgłoś ą do m ającej się 
rozpisać rozpraw y ofertowej.

Z k o l i r. Jaw orsk i n-ferował z porządku 
dziennego o spraw ie w jm ajęcia (za 6.600 kor. 
rocznego czynszu) lokalu przy ul. A lembeków 
1. 14 na pom ieszczenie fibi żeń slie j szkoły 
m iejskiej im. Czackiego. Spraw a ta  zgolą n ie­
spodzianie w yw ołała dość długą d yskusję . W y ­
najęciu tego lokalu sprzeciw ili się rr. Czarnecki, 
Laskow uicki, Sehleyen i dr. Adam. R . dr. Adam  
podniósł, iż kw ota czynszu jes t stosunkow o do 
lichoty lokalu w prost ogrom ną. N iepodobna 
jes t opłacać kolo lalnego czynszu za to, ażeby 
dzieci m ieściły się w norze. Lepiej niech w je ­
dnej i tej samej sali — ja k  to już  w niekt.ó- 
rj-ch szkołach się p rak ty k u je  — odbyw a się 
nauka w dwóch partyacb , tj. w ten  sposób, że 
jed n a  p arty a  dzieci przjmbodzi na naukę rano, 
a d ruga do tpj samej sali popołudniu — aniżeli

m a się nauka odbyw ać w te, samej sali ty lko  raz 
dziennie, ale za’ to w sali, która! pod żadiijun 
względem  nie odpow iada wj^maganiom, staw ia- 
n jm  przez h j7g itn ę . Mówca doradza, ażeby w jr- 
słać kogoś do K rakow a w celu zbadania tam ­
tejszych urządzeń bara ków szkolnych.

Za barakam i szkolnym  przem aw iali ró­
wnież rr. Makowicz, Pawłowski, F iddstein  i 
Ihnatow icz. N atom iast r. dr. R ucker podniósł, 
iż sekeya V. b a ja ła  tę  spraw ę bardzo dokła­
dnie i przyszła do niezachw ianego przekonania, 
iż budow a baraków  szkolnych je s t nióstosunko- 
wo kosztowną, a zgoła nieodpowi M ającą celo­
wi. D latego sekcjra uważa wynajęcie lokalu na 
filię szkoły im. Czackiego za rzecz konieczną. 
Jeszcze p. p rezyden t CiuchciAski zauw ażjł, że 
nie rozpoczęto docąd planow anej akeyi budowy 
szkół jedy i ie z powodu b raku  funduszów Obe­
cnie bowiem  jest ta k  tru d n a  sy tuacya finanso­
wa,, i e  miasto m usiałoby się starać o pieniądze 
na w arunkach  dla siebie w prost upakarzających. 
O statecznie spraw y tej nie załatw iono, lecz o- 
desłano ją  z pow rotem  na drogę regulam inow ą.

Potem  przystąp i ano do spraw j7, k tó ra  w ła ­
ściwie należy do kom patencjd prezydym n; lecz 
p. p rezyden t C iuchciński postąp ił bardzo ta ­
ktow nie, że nie za ła tw ił jej sam, ale oddał ją  
pod decyzyę R ady. Oto istn ieje i obowiązuje 
uchw ała R ady  m iejskiej, w zbraniająca udziela­
n ia  sali ratuszow ej na zebrania polityczne. Tjnn- 
czasem grono socj’anstów  tutejszych  w im iQn ’u 
daw no już  znaków życia nie dającego „U ni­
w ersy tetu  ludow ego11 wniosło podanie o udzie­
lenie sali ratuszowej na szereg rzekomo nau k o ­
wych prelebcyi a m ianow icie na p re l kcj’ę p. 
H ankiew icza na tem at: 7,Zxrj's ustaw odaw stw a" 
sejm owego11, prelekcyę d ra L esera na te m a t : 
„O projekcie reform y a d m in is tra c ji11, p, L ib ań ­
skiego na  tem at: „M iasta i rozwój przem ysło­
wy k ra ju 11 i posła M oraczewskiego o budżecie 
krajow ym .

R ada m iejska poznała się na  tym  podstę­
pie i jiomimo, ż i  za udzieleniem  sali gorąco 
przem aw iali rr. Czarnecki, S ch leym  i Hudoc, 
odmówiła sali wszystkim i glosam i obeenj-oh 
przeciw  ty lko  czterem  głosom.

Na tem  o godzinie trz y  kw adranse na 
dziesiątą posiedzenie zam knięto

Wypadki w Marokko.
Casa Blanca. Jen e ra ł D rude napądł na 

F eddted , korzystając z m gły i właśni ności te ­
renu. N ieprzyjaciel został rozprószony g r /y  
pomocy dział lądow ych i dział okrętu  „Gloirity 
k tóre popierały  akcyę D rude’a bardzo sku­
tecznie. S tra ty  F rancuzów  są : jeden  zabity , 
pięć rannych.

Z M j s t w a  m i i i  B u m  i? t a * i .
Zam ordow any przez rew olucjonistów  A ta- 

bek-azam Em in-es-Sułtan, w ielki wezjTr czjdi 
prezes m inn trów , był najw ybitn iejszjun m ęfem  
stanu  w P e rs ji. N ajw j’źszy urząd państw ow y 
wielkiego w ezyra spraw ow ał trzy k ro tn ie  za ży­
cia trzecli szachów. W  r. 1887 N asr-ed-din 
powołał go na stanow isko w ezyra, a następca 
jego M ussafer-ed-din zatw ierdził go przy w stą­
pieniu na tron  w jego urzędach Chociaż po 
k ilku  m iesiącach E m in-es-Sułtan  ustąp ił, n ieu­
dolna gospodarka now ych m inistrów  zm usiła 
szacha do powolaniii go z pow rotem  do steru  
spraw  państw ow ych. Pożjrczki zaciagane w 
R osjd i k ilkakro tne podróże szacha po E uropie 
zru jnow ały  finanse perskie i wyw ołały w rzejne 
wśród ludności. P rzeciw nicy -wielkiego wezjwa, 
k tórych  on sta ra ł się przezornie pozbyć, w jTsy- 
łając ich z T eheranu  do p n m in cy i, długo czjoii- 
łi usilne staran ia , aby usunąć go od wladzj", lecz 
bezskutecznie, gdyż n ik t zastąp ić  go nie mógł. 
Dopiero rozruchy na południu i wschodzie Per- 
syi, w końcu 1903 r. podkopały  w pływ y wezjT- 
ra  i stronnictw u, zw anem u angielskiem , udało 
się pozbawić go urzędów.

E m in-es-Sułtan  chciał wówczas u la ć  się 
w podróż po E uropie, szach jednak  zabronił 
mu odw iedzenia stolic europejskich W yruszył 
więc przez Sybetyę do Chin i Japon ii, a potem  
do M ekki. Wrogowio jego ścigali go w dalszym  
ciągu. Chcąc mu uniem ożliw ić pow rót do kra ju  
i w ładzj', w yklęło go duchowień itwo, jako  
zdrajcę, sprzyjającego wpływom  europejskim  
r.a wyznawców islamu. "Wygnaniec przez trzy  
la ta  m ieszkał w Europie. A le ostatecznie w Per- 
syi nie um iano się obejść bez niego. S traszne 
nadużycia jego następców, k tó rzy  nie mogli 
poradzić sobie z w prowadzeniem  ustroju kon-
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Ludwik Dębicki.

P o rtre iy  i s /lw s ik i
z dziewiętnastego stulec.a.

(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu laty).

(Ciąg dalszjJ.
R ozdział następu je dopiero ze studyam i 

un iw ersy te^k iem i: gdy, Adam w ysłany przez 
m atkę do Oxfordu, A lfred pow raca do domu 
rodzicielskiego w W iid n iu  Tu odm ienna m iała 
go otoezjm atm osfera sto licy  cesarskiej. Po swej 
babce, księżnie m arszałkow ej Izabeli z C zarto­
ryskich Lubom irskiej, co długie la ta  w stolicy 
naddune jskiej spędziła szczyciła się p rzy ja­
źnią trzech  cesarzowycb, w ziął w spadku h ra ­
bia A lfred, ojciec, pałac na bastajach, z ustalo ­
nym i stosunkam i wśród w ielkiego św iata  stołe­
cznego i w yjątkow ym i względam i dworu. S ta­
rzy  państw o A lfredowie doznaw ali tych  sam ych 
odznaczeń, a kanclerz książę M etternich wszedł 
w ścisłą z ich domem zaźjdość. Nie było to 
wjTnarodow ienie — daw ny ad ju tan t księcia J ó ­
zefa, dw uletn i m oskiew ski jeniec, zachował to 
w spom nienie i baczną troskę o los rodaków i 
położenie k ra ju . SkorzjTsta ł n ieraz w tym  du­
chu za swego stanow iska w W iedniu , o czem 
niety lko św iadczyły opow iadania krew nych, 
W ładysław a Sanguszki i Jerzego  L ubom irskie­
go, ale świadczą lis ty  z roku 1846 do A leksan­
dra F red ry . H rab ina Józefa z C zartoryskich 
Potocka, jed n a  z pięciu c ire k  ks^ęc a sto ln ika 
litew skiego, p rzyw ykłą do życia w pobliżu 
dw oru cesarskiego. Zaszła zm iana nie w uczu­
ciach, ale w obyczajach — i zam ek w Ł ańcu­
cie p rzesta ł być ogniakiem społeczności pol­
skiej. D wie córki przecudnej urody, Ju lia , po­
ślubiona księciu L iechtensteinow i, Zofia księciu 
D ietrichsteinow i. M iody A lfred m aw ia ł: „w brew  
wszj’stk iem u pozostałem  P o lak iem 11.

G dy szw agier, książę D ietriohstein  został 
am basadorem  w Londjm ie, A lfred Potocki po 
ukończonych studyach  praw nych  przydzielony 
m u j  iko  atache am basady. K ilko le tn i poby t w 
A ng lu  zostaw ił ślad zew nętrzny, więcej jeszcze

w pływ  w ew nętrzny.
W roku  1848 obaj stry jeczni b racia  w 

w ieku 26 la t zasiadają w sejmie w Kroinieirj7- 
żu. A dam  Potocki z m andatem  pow iatu  chrza­
nowskiego, pan  A lfred z m andatem  obyw ateli 
obwodu rzeszowskiego. — W K rom ierj7źu zbL 
źenie z Zygm untem  Helclem , zespolenie z J e ­
rzym  Lubom irskim  i /idzisławem  Zam oyskim , 
w tym  sam ym  k ierunku  federalno-m ouarchi- 
cznym. M ałżeństwo w roku 1851 z księżniczką 
M aryą Sanguszków ną, odradza w zam ku ła ń ­
cuckim  obyczaj polski.

„C órka księcia Rom ana, k tó ry  z p r z e ­
k o n a n i a  poszedł na S y b ir — pioze S tan i­
sław Tarnow ski — przez m atkę od urodzenia 
zostaw iona sierotą, chow ana przez dziada i 
babkę, z k tórych  każde inaczej, ale każde b a r­
dzo było poważane i łubiane, najbogatsza dzie­
dziczka w Polsce, a śliczna przy tem  taka, że— 
ja k  nasz au to r się w yraża — nie wiedziano, do 
jak ich  b iałych  narcyzów czy konw alii, i do ja ­
kich m igająej-ch gw iazdek ją porównyw ać, 
księżniczka h jd a  przedm iotem  w estchnień ludzi 
n ieżonatych w K oronie i na  L itw ie, a dla ogó­
łu przedm iotem  jak ie jś  żj'czl'w ości szczególnej 
i rzew nej, politow ania nad sierotą, czci dla bo­
hatersk iego  ojca, uszanow ania dla całego s ta re ­
go domu i p ragnienia, żeby  by ła  szczęśliwą za 
w szjTstkie nieszczęścia swoich starszych. D la 
W ołyn ia  zaś i dla tam ty ch  województw, księż­
niczka by ła  — cytujem y znowu w yrażenia au ­
to ra  — źrenicą oka, wypieszczonem  dzieckiem  
i królew ną ty ch  krajów . Od najbliższych przy­
jaciół, aż do prostego ludu — wrszystko p a trz a ­
ło ty lko  na  tę  córkę jeńca i skazańca, jak  na 
sierotę po hetm anie.

Z połową fo rtuny  sanguszkowskiej na W o­
ły n iu  w ziął pau  A lfred w w ianie część trad y - 
c j i  domu, s ta ł się najpow olniejszym  synem  dla 
starca, co w racał z katorg i kaleką. Dom p ań ­
stw a A lfredów  w Ł ańcucie czy w A ntoninach , 
we L w on ie, czy w W iedniu  m iał odtąd po sta- 
ropolsku szeroko o tw arte  podwoje. Nie zryw ają 
się stosunk zagraniczne, ale obce żyw ioły scho­
dzą na drugi plan, pow staje w ytw orne ognisko 

ogniwo, łączące społeczność polską z szer­

szym  św iatem  europejsLun — i tk  bj-wało we 
Lwowie, a bardziej jeszcze w W iedn iu .

Zawód polityczny  zaczyna się z począ­
tk iem  ery  konsty tucyjnej. Na pierw szy sejm w 
roku 1861 przybyw a A lfred Potocki z m anda­
tem  włościan okręgu łańcuckiego, k tó ry  odna­
w iał do śm ierci, ja k  stale i gorliw ie pełnił ró­
wnież obowiązki prezesa rady  powiatowej w 
łańcuckiem . L u b o ' w Izbie raz ty lko zabierał 
głos, brał żyw y udział we w szystkich sp ra­
wach porządku dziennc-go, sięgając zawsze m j’- 
ślą do ty ch  zagadnień, jak ie  m iała przynieść 
przyszłość. Sejm ówczesny nie dzielił się na 
stronnictw a, ale na g rupy , jednostki. P an  A l­
fred najw ięcej zbliżony do g rupy krakowskm j, 
już przez ścisły zw iązek z Adam em  Potockim  
miał jed n ak  własne, odrębne stanow isko i od­
m ienne zdanD.

Pan Alfred może najlepiej znał g ru n t wie- 
deński, posiadał ustalone z daw na stosunki, 
m iał najw ięcej warunków  do spełnienia zadań 
zgodnych ze wspólnym program em . W  tak ieh  
dyskusyach wśród przjjjaciół niezawsze do 
w spólnjx.h dochodzono konkluzyj, a w Izbie 
czasem pada ły  w ota odmienne; gd y  2 m am a 
1867 roku Adam Potocki głosował nie, pan  Al- 
L ed  dał swoje w otum  tak za obesłaniem  R a­
dy państw a.

Tw órca dualizm u hr. Beust, po w ydziele­
n iu  W ęgier, czynił zachody o u tw orzenie g ab i­
netu  d la  P rzedlitaw ii i zjednanie mu większo­
ści parlam entarnej. Niemcom przyrzekł reform ę 
konsty tucy i w duchu liberalnym , delegatów  
polskich nęcił obietnicą sankcjm now auia n a j­
ważniejszych uchw al sejmowych i dalszych kon- 
cesyj. Na tem  tle toczyfy się uk łady  i w erbo­
wanie m inistrów . O tw ieraia się dla niem ieckiej 
lew ;cy fine neue E ra: G iskra m inistrem  spraw  
w ew nętrznych, H erbst sprawiedliw ości, P lener 
handlu, IJosner oświaty, B restel skarbu, a gdy 
skład ten  zby t dem okratyczny nie m ógł być w 
wysokich sferach do sm aku — za okrasę i dla 
firm y przezydenturę gab inetu  zw anego B tirger- 
m inisterium  oddano ks ięciu K arolom ; A uersperg. 
k tó ry  w cen tralistycznych  dążeniach szedł o 
lepsze z G iskrą.

Jednym  z głów nych postulatów  naszego 
S jm u było kanclerstw o d l i  G alicyi. Z pom i­
nięciem  tego ty tu łu , p rzy rze l ono m inistra ro­
daka. Zwrócono się do lir. A lfreda Potockiego. 
S ilnj7 nacisk korony, d la której w ybór ten  ze 
wszech, m iar byl m iłym , spotykał się z zaufa­
niem  i wyraźnoin żj’czenu-in K oła polskiego, 
k tóre pragnęło stw orzyć precedens i uzyskać 
rzeczm ka w R adzie K orony. H rabia Alfred 
d łu g o ^ ię  opierał i w ahał, staw iał w arunk. i 
uzyskał jak o  w stępną koncesją  przed swą no- 
m inacyą sankcjonow anie ustaw y sejmowej o 
R adzie szkolnej krajow ej, oraz rozporządzenie 
m in istra  ośw iaty, zaprow adzające w szkołach 
średnich galicjijsKich języ k  polski jak o  w yk ła­
dowy Po tak im  zadatku  trudno  się było opie­
rać, Wiener Ztg. ogłosiła nom inacj7ę, z tą  atoL 
niespodziew aną zm ianą, źe zam iast ty tu łu  m i­
n istra  dlif .Galicyi, Alfred Potocki o trzj7m ał tekę 
rolnictw a.

P rzechw alali się-N iem ej7 centraliśei, a po­
tak iw ali im nieraz liberaln i sojusznicy w na- 
szj7m kraju , jak o b y  najw ażniejsze koncesye 
G ałicya uzyskała, gdy oni byli u  steru  i R ada 
szkolna krajow a (6 lipoa 1867 roku), język  
polski jak o  wykładow y w szkołach średnich, a 
niebaw em  postu lat najw ażniejszy, rozporządze­
nie m in istra  ośw iaty z 9 października, zapro ■ 
wad zające w j7 k łady polskie na un iw ersy te tach  
K rakow a i Lw ow a w miejsce niem ieckich, da­
lej rozporządzenie m inistrów  spraw  w ew nętrz­
nych, sprawiedliw ości i ośw iaty, zaprow adza­
jące  na podstaw ie odręcznego pism a cesarskie­
go z 5 czerw ca 1869 roku języ k  polski w ad- 
m iiiistracyi, sądach i szkołach, oraz w służbie 
w ew nętrznej i w korespondencyi z innem ’ w ła­
dzami.

N a t j7ch k ardynalnych  reform ach, będą­
cych spełnieniem  żądań, jak ie  k ra j stawrnł, za­
cząwszy od roku 1848 we w szystkich swych 
ak tach  publicznych i adresach do K orony — 
obok podpisu m ’’nistrów  centralistów , je s t pod­
pis A lfreda Potockiego.

Pozycya m inD tra P olaka i k a to lika  w tem  
Burgerministermm  nie by ła  łatw a. B yła to bo­
wiem chw ila pogrom u F ranc jd , zaboru Rzym u,

zajęcie wiecznego m iasta przez wojsha pie- 
m onckie, pierwszjmh zapowiedzi ku lturkam pfu  
w Niemczech. R ząd apostolski w A nstry i za­
m iast protestu  o gw ałt, zadany S Łolicy św., 
przesłał pierw sze noty  kanclerza lir. B eusta z 
w ypow iedzeniem  konkordatu. G abinet przedli- 
taw ski zgodnie z tą  tendencyą w nosił do Izby  
szereg przedłożeń ustaw  „in terkonfesy jn jrch 11, 
uchylających  ze szkół nadzór kościelny, ustaw ę 
o ( Uvil-Nothehe (czyli o ślubach cyw ilnych), oraz 
ustaw ę, uznającą osobną kategoryę obyw ateli 
państw a, k tó rzy  się chcą deklarow ać konfesions- 
los czyli bezw yznaniow j mi. — N ajm niej za te  
przedłożenia, w ym ierzone przeciw  Kościołowi, 
spadać m ogła odpow iedzialność na m in istra  
rolnictw a. Solidarność jednak gabinetow a cięż­
ką była dla tego, co z tradycy i, życia i p rze­
konań by ł gorLw ym  w wierze katolickiej.

Tym czasem  przew aga centralistów  m iała 
się ku  końcowe Nie dopuścili oni rezolncyi 
Sejmu galicyjskiego z roku 1868 na stół R ady  
państw a. Polska delegacya skutkiem  tego w y­
stąp iła  z Izb y  — zostali sami N iem cy w p a r ­
lamencie. K siążę K arol A uersperg  cofnął swoją 
firmo, u ego miejsce zajął hr. Taaffe, którego 
oddaw na Cesarz odznaczał względam i. G abinet 
rozdzielił się na  dwie grupy, a mniejszość 
trzech m inistrów , Potook', Taaffe i B erger w rę­
czyli Cesarzowi m em oryał, że lą koleją iść d a­
lej niepodobna i żo należy wznowić rokow ania 
z Czochami,

Skutkiem  m em oryału gab inet o trzjm iał 
dym isyę, a Cesarz wezwał Potockiego do zło­
żenia nowego m inisterstw a. Potocki trudną  
przyjm uje m isyę tym  razom bez w ahania.

Nie było bez znaczenia, że po raz p ierw ­
szy od przygotow aw czego g ab in e tu  hr. Gołn- 
ehowskiego, po raz pierw szy od ery  k o n sty tu ­
cyjnej, upad ł przyw Tej na przesąd, że w A u- 
s try i ty lko N iem cy rządzić mogą, gdy znów 
Polak  dał n iety lko  firmę, ale i k ierunek  naczel­
nej władzy.

(Dokończenie nastąpi).

Ws?eik5e monety zagraniczne kupuje i sprzeda]e po cenach 
najkorzystniejszych

f i i c & H ó L s & i ł  I j i l l
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y .

Zlecenia * prowincyl odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji.
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stytucyjnego, oraz zm iana -w osobie szacha 
^  styczniu  r. b., przyw ołały  Bo z powrotem  na 
“tanowisko napoły  konsty tucyjnego  i odpowie­
dzialnego prem iera m iniotrćw .

Pow rót jego poprzedziła deklaraeya, zło- 
( zona w Izbie poselskiej przez jednego z po­

słów, k tórem u ośw iadczył zam ordow any we- 
zyr, źe uw aża za jed y n y  ra tu n ek  dla Persyi 
Ustrój konsty tucyjny . Pierwsze jego przem ó­
wienie w parlam encie na ogół zostało p rzy ję te  
przychylnie. A le wśród zw olenników  reform  
wielki w ezyr nie znalazł uznania. P am ięta­
no m u jego przeszłość, k iedy  b y ł zdecydo- 

1 Wanym zw olennikiem  au tok ra tyzm u  i k ie­
dy w skutek tego zbliżył się do Rosyi i uza- 

I leżnił od niej P ersyę pod względem  finan­
sowym i politycznym , gdy p a r ty a  reform a­
torska szukała poparcia u  ówczesnej ry w a l­
ki Uosyi — A nglii. I  chociaż może "Emin- 
es-Sułtan ze swych w ędrów ek w yniósł szcze­
re p rzek o n an ie , że należy Persyę pchnąć 
„po lir.ii j a p o ń s k i e j l u b  też wzorować się 
na krajach  zachodnio - europejskich , m iano 
w podejrzeniu jego przychylność dla p a r ­
lam entu.

Gdy reform y nie m iały  powodzenia, a 
szach w ahał się z uznaniem  praw  parlam entu , 
okrzyknięto  E m in-es-Sułtana za zdrajcę, po- 
dejrzyw ano go o daw ne stosunki polityczne z E o - 
syą. W ielk i w ezyr został zgładzony przez „we- 
kslarza" perskiego, należącego jak o b y  do ol­
brzym iego, 50.00J członków liczącego sprzysię- 

I żenią, k tó re m a na celu obronę ustro ju  kon­
sty tucyjnego, którego siedziba głów na znajduje 
się na  te ry to ryum  rosyjskm m  w Baku. P rasa 
perska ju ż  oddaw na stale go atakow ała, uw a­
żając go za zw olennika reakcyi, poniew aż chciał 
zw alić w inę panującej anarch ii na parlam ent, 
a w  stosunku do za ta rg u  z T urcyą okazał się 
za słabym.

T rudno będzie szachowi M oh am a d - Ale mu 
znaleźć w chw ili ciężkiego kryzysu  człowieka, 
k tó ry b y  mógł zostać następcą Em in-es-Sułtana. 
Persy a znalazła oię wobec nowego tra k ta tu  ro- 
syjsko-angielskiego w zm ienionej sytuacyi. D a­
wniej, zagrożona głównie przez Uosyę, liczyć 
się m usiała z ry walizacyą Rosyi i A nglii, przy- 
czem ta  ostatn ia  uchodziła za zw olenniczkę re­
form konsty tucy jnych . Obecnie R osya i A n­
glia, podzieliwszy się w pływ am i w Persyi, m a­
ją  działać zgodnie w celu u trzy m an ia  spokoju 
i porządku w państw ie szacha.

R uina finansowa państw a i głód, grożący 
ludności, dadzą zapew ne sposobność do w yka­
zania sprawności wspólnej akoyi dyplom aty­
cznej obydwu m ocarstw  w razie spodziew anych 
zaburzeń.

Z izby sądowej. _
Rzeszów, 12 września.

( 0  zbrodnię zabójstwa).
Od wczoraj toczy się tu  proces z dwóch 

powodów wielce sensacyjny: raz dlatego, że 
staje przed sądem ośm dziesięcioletni starzec, o- 
skarżony o zbrodnię zabójstw a, pow tóre, że 
je s t to już  trzecia  z rzędu przeciw  niemu o tę  
zbrodnię rozprawa.

J a k  sobie czytelnicy zapew ne przypom i­
nają, na wiosnę zeszłego roku znaleziono nad 
ranem , niedaleko pew nej karczm y pod R zeszo­
wem, zwłoki chłopa G rygora, a w ielu świadków 
zeznało, że wieczór przedtem  pił on w k a r­
czmie Jak ó b a  S terna, z k tórym  się pod koniec 
w niesłychany sposób pokłócił. Gdy G rygor w 
stanie mocno ■■ p ijen j’m opuścił karczm ę, S tern , 
który  oddaw na m iał z G rygorem  ciągłe za targ i, 
Wysunął się podobno z karczm y cichaczem, po­
dążył za nim  i zabił go. J e  S tern  mimo, iz l i ­
czył 79 lat, m iał si'ę ’do zabicia tęgiego chłopa, 
tłómaczono -tern, że G rygor by ł barazo pijany.

Na podstaw ie ty ch  zeznań S tern  stanął 
W kw ietn iu  roku zeszłego przed trybunałem  sę­
dziów przysięgłych, oskarżony o m orderstw o, i 
ukazany został na śm ierć przez powieszenie. 
W niesiony rekurs został uw zględniony i sąd 
Kasacyjny polecił jeszcze raz rozpatrzyć spraw ę 
sądowi rzeszowskiemu. R ezu lta t tej drugiej roz­
p raw y by ł dla S te rn a  pom yślny, albowiem  go 
uwolniono. Jednakże p ro k u ra to ry a  rzeszowska 
po rozpraw ie tej oskarżyła dwóch św iadków  o 
oszustwo, popełnione przez złożenie fałszyw ych 
zeznań W  czasie rozpraw y uznani oni zost&li 
w innym i tej zbrodn . Że  zaś zeznaw ali on. na 
korzyść S te rna  i głów nie dzięki im został on 
przy  drugiej rozpraw ie uwolniony, przeto  p ro ­
k u ra to ry a  wznow iła prz°ciw  Sternow i po raz 
trz«ci proces, oskarżając go tym  ra.zem nie o 
m orderstwo, lecz o zabójstwo.

Przesłuchany  na .wstępie S tern  zeznał, źe 
rzeczyw iście m iędzy nim a G rygorem  często 
przychodziło do kłótni, i kry tycznego wi°czora 
m iał także z nim  ostre zajście, ale do zabój­
stw a się nie p rzyznaje i oświadczył, że czuje 
się śm ierci jego zupełnie niew innym . D otych­
czasowe zeznania świadków stw ierdzają również 
to ty lko, że oskarżony z zam ordow anym  żyli 
na bardzo złej stopie, n ik t jednak  nie widział, 
aby S tern  zabił G rygora na gościńcu.

R ozpraw a trw a dalej.

K R O N I K A .
Lwów 1 3 września.

Namiestnik Andrzej lir. Potocki, powrócił 
już z Wiednia do Lwowa.

Mianowania- Cesarz zamianował nadzwycz. 
profesora dra Aleksandra Rosnera zwyczajnym 
profesorem położnictwa i ginekologii na uniwersy­
tecie w Krakowie; zaś byłego profesora w Pizie 
we "Włoszech, dra Kazimierza Kwaśniewskiego, 
nadzw. profesorem anatomii porównawczej na uni­
wersytecie lwowskim.

Minister spraw wewnętrznych zamianował 
starostami w Galicyi: starszych komisarzy powia­
towych: W ładysława Gawriskiego, Zenona Głaźew- 
skiego, Adama Leszczyńskiego i Tadeusza Mitschkę, 
oraz sekretarzy namiestnictwa: Władysława Kuwa- 
likowskiego, dra Zdzisława Wawrauscha i Anto­
niego Schultisa.

Rada szkolna krajowa zamianowała profesora 
szkoły przemysłowej w Krakowie, Gustawa Stein- 
grabera, przewodniczącym wydziału chemiczno-te- 
cknicznego w tej szkole.

Umundurowanie urzędników. Wychodzący 
w Pradze dziennik T ra to  Lidu  donosi, że na ra­
dzie mmisteryalnei w Wiedniu zapadła uchwała, 
że urzędnicy' państwowi mają nosić mundury w 
służbie i po za służbą. Obecnie prowadzi się jeszcze 
pertraktacye z ministerstwem skarbu. Koszta za­
prowadzenia planowanego umundurow ania obliczają 
na 15 milionów koron.

Z  powodu procesu studentów ruskich 
pisze H alyczanin : „Miłość ojczyzny Ukraińców i ich 
pojmowanie sprawy narodowej jest całkiem innego 
rodzaju, niż u innych narodów. Jest ona negacy'jną.

Objcwia się nie w istotnem przywiązaniu do tego, 
co wdasne, lecz w nienawiści do wszystkiego, co 
obce. Gdyby oni nie mieli za sąsiadów Polaków 
i Rosjan, których nienawidzą z całej du­
szy, to żarliby się między sobą, aż do całkowitego 
wytępienia się. Oni gotowi są do ofiar, aby zaszko­
dzić inny7m, lecz niezdolni do nich z miłości dla 
własnej sprawy. Ten psychologiczny' moment jest 
kluczom do zrozumienia procesu akademików ukra- 
ińkich. Bez tego klucza hyłby on dla nas zagad­
kowym

Związek ziemian. Natychmiast po uchwale­
niu założenia „Z^ uizku ziemian11 z udziałem i za i- 
nieyatywą Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przystąpiono do subskrybowania udziałów osobi­
stych, a wynik subskrypcyi jest ten, że przystąpi­
ło 44 obywateli z 50 udziałami. Lista subskryp­
cyjna złożoną została do rąk wiceprezesa D yrekcji 
Towarzystwa kredytowego, p. Franciszka Rozwa­
dowskiego.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Narajowie z roczną płacą w kwocie 1000 koron 
i ryczałtem na obiazdy w kwocL G00 kor. rozpi­
suje Wydział powiatowy w Brzeźanach. Podania 
do 30 września.

Zniknięcie urzędnika. Z Kołomyi donoszą, 
źe urzędnik tamtejszego Towarzystwa Zaliczkowe­
go p. Wowkonowicz poszedł przed dwoma dniami 
nad Prut, celem łowienia ryb, skąd do tej pory nie 
poweócił. — Ponieważ cierpiał na epilepsyę, za­
chodzi obawa, że utonął podczas napadu epilepty­
cznego. Mimo jednak energicznych poszukiwoń w
Prucie doty-chczas zwłok jego nie odnaleziono.

Pożar szybu. Wczoraj spalił się w. Bory­
sławiu szyb naftowy' Towarzystwa nryckiego Feuer- 
stein 3.

Przedstawienie amatorskie urządza w nad­
chodzącą niedzielę „Czytelnia kolejowa “ wTe Lwo­
wie. Odegrana będzie „Trójka hultajska".

Loterya na dochód budowy kościoła św. 
Elżbiety. Jeszcze raz przyTpominamy, że pieniądze 
za losy sprzedzane, jakoteż niesprzedane losy ode­
słać należy do pałacu arcybiskupiego najdalej do 
dnia 20 bm., gdyż ciągnienie odbędzie się nieod­
wołalnie dnia 27 bm.

Pożary. Z pow'odu wadliwej feonstrukcyi ko­
mina wybuchł w tych dniach pożar na obszarze 
dworskim w Mogilanach, w powiecie podgórskim 
i zniszczył dwa domy mieszkalne, należące do p. 
Stanisława Konopki, wyrządzając szkodę na 20.000 
koron.

W Jastrzębicy, w powr. sokalskim, spaliło się 
onegdaj 45 zagród włościańskich. Ogólna szkoda 
ubezpieczona tylko na 40.000 kor., wynosi przeszło 
165.100 kor. Pożar powstał wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się 7. ogniem.

W ystawa drobiu i królików  w  Brzcża- 
nach odbędzie się dnia 28 i 29 września b. r. 
staraniem tamtejszej fil lwowskiego krejowego 
Towaizystwa chowu drobiu, gołębi i królików. Bar­
dzo ruchliwe i czynne filie tego Towarzystwa roz­
siane po całym kraju, przy pomocy swej centrali 
we Lwowie, okazują rokrocznie swą żywotność i 
pożyteczną działalność przez urządzanie wystaw 
drobiu, królików itd. Wystaw takich w innych kra- 
acli, np. w Niemczech, naliczyć można setki w 

każdym roku, a wszystkie korzystają z wydatnych 
subwencyj państwowych itp. — u nas w tym kie­
runku dopiero początki, a i tu również minister­
stwo rolnictwa i Wydział krajowy wspiera akcyę 
owycli Towarzystw zasiłkami pieniężnymi. Kto wi­
dział trzy wystawy drobiu, odbyte już w poprze­
dnich latach we Lwowie, następnie wyscawy w 
Złoczowie, Sanoku, Starym Samborze, Stanisławo­
wie etc., ten przyzna, że.wzbudzają one ogromne 
zainteresowanie się hodowlą drobiu i królików, któ­
re to gałęzie gospodarstwa domowego, u nas uważane 
jeszcze przeważnie jako zło koniecznie, w krajach za­
chodnich, jak w Belgii, Francyi itd. na niezwykłym 
stopniu rozwoju się znajdują i są źródłem dobrobytu 
poważnej ilości mieszkańców. Sądzimy, iż wystawa 
W Brzeźanach, z którą połączone będą prelekcye 
i demonstracya sztucznego (maszynowego) wylęgu 
kurcząt znakomicie się powiedzie, gdyż z jednej 
strony komitet poczynił wszystko dla zapewnienia 
jej sukcesu, a z drugiej — liczne odznaczenia i 
nagrody ze strony ministerstwa rolnictwa, komite­
tu Towarzystwa gospodarskiego i krajowego To­
warzystwa chowu drobiu zachęcą niezawodnie jak 
najszersze koła hodowców do wzięcia udziału w 
wystawie, a publiczność do licznego jej zwie­
dzania.

Wypadek W kopalni. Górnik z kopalni soli 
w Bochni, Jan Worek, przewrócił przez nieostro­
żność, będąc już w podziemiu, kaganek górniczy, 
od którego zajął się nabój prochowy i eksplodo­
wał, przyczem górnik poparzył się tak silnie, że 
W' parę godzin później zmarł.

O trucie gazem. Monter firmy Chylewski i 
Hruby, pracujący przy zakładaniu rurociągów przy 
ulicy Króla Leszczyńskiego, został onegdaj po­
południu otiuty gazami, wydobywającymi się z ru­
ry gazowej, przez niedość szczelną klapę. Nie­
przytomnego odwieziono do szpitala. Stan jego bez­
nadziejny.

Zamordowanie hr. Kamarowskiego. Poli-
cya wiedeńska oddała już Tarnowską, Priłukowa i 
pokojówlcę Tarnowskiej w ręce wiedeńskiego kra­
jowego sądu karnego. Sędzia śledczy zabrał się za­
raz do przesłuchania Tarnowskiej i Jej wspólnika. 
Obydwoje oni, którzy ■— jak wiadomo — na poli- 
cyi, przyznali ilę do zbrodni i wzajemnie się ob­
ciążali, w sądzie zmienili taktykę zupełnie. Tak 
Tarnowska jak i Priłukow twierdzą teraz, źe spi­
sane z nimi w policyi protokoły zupełnie są nie­
zgodne z ich rzeczywistem zeznaniami, a tłóma- 
czą to tern, źe komisarze policyjni łamanej ich 
niemczyzny nie mogli dobrze zrozumieć i pisali do 
protokołów nie to, co Tarnowska lub Priłukow 
rzeczywiście chcieli powiedzieć, lecz to, co komisa­
rzom zdawało się, że badany mówił lub co by wła- 
śnio chcieli, ażeby powiedział. W zeznaniach, skła­
danych w sądzie zapomocą tłómacza języka rosyj­
skiego, tak Tarnowska, jak i Priłukow zupełnie 
wypierają się udziału w zbrodni. Twierdzą, źe 
Naumow zabił hr. Kamurowskiego jedynie pod 
wpływem szalonej zazdrości.

Co do szczegółów z poprzedniego życia Tar­
nowskiej, to była ona żoną obyw'atela gubernii 
czernichowskiej, potomka jednej z tych nielicznych 
polskich, szlacheckich rodzin, które zniszczyły się 
po odpadnięciu zadnieprzańskiej Ukrainy od * Pol­
ski. Jest ona z domu O-Rourke i jest prawdopo­
dobnie wnuczką jenerała O-Rourke, który za cza­
sów Mikołaja I  konsystował na Wołyniu i Ukra­
inie, ożeniony był z Polką i po polsku swoje dzie 
ci wychowywał. Rodzina O-Rourke (spolszczona 
popularnie na Orurg) pochodzi z Irlandyi i jest 
katolicką. Tarnowska, kobieta zalotna, królowa 
kilku „kontraktów kijowskich", była iuż bohaterką 
krwawego dramatu. Mąż jej — jak to już pisali 
śmy o tem — zastrzelił przed dwoma laty młode­
go warszawianina, który zbyt jawnie jej nadska­
kiwał.

Po tej tragedj i nastąpił — jak również już 
wiadomo — rozwód Tarnowskiej.

Wartość testamentarnego zapisu, iaki zamor­

dowany hr. Kamarowski uczynił na rzecz Tarnow­
skiej oceniają na z górą m.lion rubli czyli około 
2,500.000 koron. Przytem ma ona jeszcze preten- 
syę do ubezpieczonej w Towarzystwie „Anker“ su­
my pół miliona koron. Ze względu na ten znaczny 
majątek niezwykle doniosłą jest sprawa kompeten- 
cyi sądów Mianowicie gdyby sprawTa przyszła przed 
kratki sądu przysięgłych w W enecji nie jest wy­
kluczoną możliwość uwolnienia Tarnowskiej. Bo­
wiem sądy przysięgłych włoskie znane są z tego, 
że w zupełności dają się opanowywać przez opinię 
brukową. Zaś jeżeliby-sąd prz-sięgłycli uwolnił 
Tarnowską, natenczas ani obalenie na jej rzecz 
przez hrabiego Kamarowskiego uczynionego zapi­
su, ani wstrzymanie wypłaty ubezpieczonej sumy 
nie byłoby możliwe. Słusznie więc obawiać się mo­
żna, że znajdą się chciwi zysku ludzie, którzy po­
życzą za lichwiarskim procentem pieniądze na u- 
rządzenie w Wenecyi przed rozprawą tak forso­
wnej ag itac ji wśród tamtejszych tłumów, że może 
ona doprowadzić do uwolnienia Tarnowskiej.

Oszust. Do p. prezj-rlenta Tchórznickiego 
zgłosił się onegdaj dwudziestokilkoletni, inteligen­
tny i elegancki młody człowiek, przedstawił się 
jako nauczyciel gimnazjalny z Krakowa, opowie­
dział, że go w drodze do Lwowa doszczętnie okra­
dziono, z powodu czego znalazł się w przykrej 
sytuacyi bez wyjścia. P. prezydent Tchórznicki 
pożyczył mu kilkanaście reńskich i, chcąc mu je­
szcze ułatwić sytuacyę, dał mu bilet polecający do 
jednego ze swoich dobrych znajomjmh. Na podsta­
wie tego biletu ów młodj' człowiek, który jest 
prostj'm oszustem i za profesora Raczyńskiego 
przedstawił się fałszywie, zdołał od kilkunastu tu­
tejszych zamożnych ludz: wyłudzić razem wcale 
pokaźną kwotę i oczywiście zniknął ze Lwowa.

Odnalezienie Snawa. Donieśliśmy onegdaj, 
że dramaturg angielski Bernard Shaw' wybrał się 
był na wycieczkę w góry do hrabstwa Walii i tam 
gdzieś bez śladu przepadł. Owóż nadchodzi z Lon­
dynu wiadomość, że dwieście ludzi szukało go 
wówczas przez całą noc i jakkolwiek go jeszcze 
nie odnalezione, ale w każdym razie trafiono na 
jego ślad. Ma on się znajdować w miejscowości 
Delgelly, w hrabstwie Merioneth, dokąd dotarł po 
całonocnem błąkaniu się.

Z  Dyrekcyi kolei. Gazeta Iwotoska z dnia 
14 września 1907 ogłasza odwołanie rozpisania 
ofertowej dostawy robót drukarskich dla c. k. Dy­
rekcyi kolei państwowych we Lwowie do L. 
65563/2, ogłoszonego dnia 31 sierpnia h. r. Nowe 
rozpisanie ofert na tę dostawę wkrótce nastąpi.

Z dniem 1 października b. r. zastanawia się 
kurs wozów I / I I  klasy przy pociągach nr. 18/712 
w relacyi Lu ów-Dębica przez Pi zeworsk i numer 
13/3457 w relacyi Lwów-Kopyczyńce przez Tar­
nopol.

Z ło to  W  Anglii. Pisma londyńskie donoszą 
o odkryciu nowych pokładów złota w' dolinie rzeki 
Wye, w Walii. Dokonane pomiary wykazały, źe 
pokład rudy jest rozległy, ale sama ruda nie wy­
daje się zbyt obfitą. Ponadto natrafiono także na 
pokłady srebra w okolicy Barnstalpe, w północnej 
części Devonshire. One raają być bardzo bogate. 
Przy tej sposobności stwierdzają dzienniki, że 
Anglia jest jednym z najbogatszj'ch pod względem 
pokładów złota krajem, produkuje go rocznie 3.000 
ton.

Tem peratura dnia 11 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicy! zachodniej -{MO, we 
Lwowie -i 9, w Tarnopolu — 9, w Czerniowcach 
-}-9, w Wiedniu ~f 9, w Salcburgu -f  10, wGracu 
-{-13, w Pradze 8, w T.yeście -f 19, w Abbazyi 
-j-16, w Raguzie —ł-19, w Budapeszcie -f 12, w 
Berlinie - f i l ,  w Hambuigu - -j-10, w Monachium 
-f 9. w Zurychu J  13, w Genewie -f-15,w  Lugano 
-{-15, w Anglii -1 13, w Paryżu -f 12, w Biarritz 
-I 20, w Nizzy 4  21, w północnych Włoszech -4- 18, 
we Florencyi 4  20, w Rzymie -f- 18, w Neapolu 
-f 22, w Palermo -{-20, w Madrycie -{-17, w Sztok­
holmie -J- 14, w Petersburgu -j 11, w Wilnie I  10, 
w Warszawie 4  8, w Moskwie - f  10, w Kijowie 
4  7, w Odessie -(-13, w Sorajewie -{-13, w Bel 
gradzie 4  13, w Bukareszcie 4-15, w Sofii 11, 
w Konstantynopolu -{- 18. w Atenach 4  22 (Tem­
peratura według Celsiusza).

Sten powietrza. T. o godz. 7 rano 4  9 R. 
w poł. 4- 14 R. Bar. 775, Podnosi się. Pogoda. 

Niepodobieństwa.
Wskazać inżyniera, któryby potrafił zaproje­

ktować i wykonać — mostek cielęcy.
Wskazać lekarza mogącego wjleczyć kogoś 

z głupoty.
Wskazać budowniczego, którjbj-m ógł przebu­

dować źle zbudowanego człowieka.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego w e Lwowie.

Dziś: „Wesoła wdówka11. — W sobotę popo­
łudniu (dla młodzieży szkolnej) „W esele11 Wyspiań­
skiego; wieczorem „Wesoła wdówka". — W nie­
dzielę popołudniu „Wicek i Wacek," komedya Z. 
Przybylskiego; wieczorem „Baron cygański." — 
W poniedziałek „Odrodzenie,11 komedya Fr. Schon- 
tbana i Fr. Koppel - Ellfęlda.—We wtorek „W e­
soła wdówka".—We środę po raz pierwszy „Lilia 
"Weneda," tragedya w 5 aktach J. Słowackiego.— 
W« czwartek „Wesoła wdówka" —W piątek „Lilia 
Weneda". — W  sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „W arszawianka" Wyspiańskiego i „Zło­
cista góra" A. Stodora; wieczorem pierwsze przed­
stawienie operowe w hif źącym sezonie: „Halka"
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło" Rydla; 
wieezerem „Cyganerya," opera Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W  poniedziałek 
„Lilia Weneda". — We wtorek „Aida," opera J. 
Verdiego. Il-gi występ Heleny Zboińskiej-Ruszkow­
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ Wandy Wisting.

Repertuar teat u miejskiego w  Krakowie. 
Dziś: „W esele" W j7spiańskiego. — W sobotę „Edu­
kac ja  księcia," komedya w 4 aktach M. Donnaj a 
(nowość). — W  niedzielę „Edukacj'a księcia".

Colosseum  Herm anów o d l do 16 września. 
3 złote Lachantlii, żywe statuę w bronzie. — 
Trupa Hlcćkicenn, najznakomitsi cykliści świata. — 
Iłoyal Drewster, ansambl kanadyjski. — F lirt na 
próbę, komedya. — Yitograph i 10 nowości. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia : o go­
dzinie 4-tej i 8-mej-

Czqść ekonomiczna,
Wiedeń 11 września.

(Z). W  stolicy W ęgier zaczynają bardziej 
op tym istycznie oceniać szanse dalszych roko­
w a li  ugodowych, czego widom ą oznaką by ły  li­
czne zakupna arbitrażów , uskuteczniane na ra ­
chunek peszteńskich spekulantów . N astępstw em  
tego zw rotu  by ła  zw yżka kursów  niem al na 
całej lini- Tylko  a lp iny  obniżyły  się o 5 ko- 
rOD, co jed n ak  p rz j pisać nałoży temu, że wielu 
spekulantów  sprzedaw ało je  celem zrealizow a­
n ia  znacznego zysku z liaussy, ja k a  osta 'n im i 
dniam i m iała miejsce w alpinacb.

Z B erlina donoszą, że w tam tejszych sfe­
rach giełdow ych panuje ogromne zadowolenie z 
tego, iż wedle całkiem  pew nych inform acyi 
rząd wniesie na najbliższej sesyi parlam entu  
p ro jek t noweli do ustaw y giełdowej, k tó rą  m ię­
dzy innem i zniesie obowiązpk prow adzenia przez 
ń im y  giełdowe publicznego re jestru  interesów 
term inow ych i zezwoli na nowo na zniesiony 
przed k liku  la ty  handel term inow y w ahcych 
przem ysłow ych i górniczych. Sfery finansowe 
niem ieckie s ta ra ły  się w praw dzie także o p rzy ­
wrócenie handlu  term inow ego zbożem, co do 
tej spraw y jednak  boi się ks. Billów opo- 
zycyi -sfer ag rarnych  i na razie nie chce 
jeszcze przedkładać pariam entoow i odpow ied­
niego w niesku.

Ceny zbożowe obniżyły  się dziś na rynku 
berlińskim , a m ianow icie cena pszenicy o 5 
m arek na tonie, a cena ży ta  o 3 m arki.

T F L E f - R A M Y  j W m B l T .
(Depesze poranne).

Budapeszt- Przed urzędem pocztowym koło 
giełdy listonosz zostawił woźnicę na krótki czas 
samego z wozem, w którym znajdowało się 50.000 
koron gotówką. Woźnica uciekł z wozem, ale poh- 
cjTa go już wykryła.

Sofia. Wczoraj odbyło się odsłonięcie po­
mnika cara „oswobodziciela" w obecności księcia 
Ferdynanda, W. ks. Włodzimierza Aleksandrowi­
cza, ciała dyplomatycznego, rosjjskitj deputacyl 
w-ojskowej, przedstawicieli władz itd.

Wiedeń. Folit. K o n rsp . dowiaduje się, że 
Cesarz nadał wiceadmirałowi japońskiemu Jumiemu 
order żelaznej Korony I  kl., a drugiemu wice­
admirałowi i oficerowi japońskiej armii inne wj7so- 
kie odznaczenia.

Wiedeń. Oficerowie marynarki japońskiej 
wraz z admirałem odjechali do Tryestu.

Tokio  Cała prasa omawia znaczenie ogło­
szonego właśnie traktatu rosjjsko - japońskiego i 
daje w-yraz nadziei, że powrócą obecnie w pełni 
dobre stosunki między obu krajami, ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Praga Wczoraj zamknięty został kongres 
„Wolnej myśli". Następny kongres w r. 1910 od­
będzie się w Brukseli. Przyjęto wniosek, aby, ze 
względu na 500-tną rocznicę spalenia Husa, kon­
gres w r. 1915 zebrał się w Pradze.

Helsingfors. Jak  dotąd stwierdzono, jacht 
„Sztandar" najechał na ławicę, leżącą w głębokości 
18 stóp, nieoznaczoną na karcie. Jacht otrzymał 
dwie dziury poniżej linii wodnej Para carska 
przeniosła się na parowiec „Azj-a11. Wypadek tłu­
maczy się częściowo tem, że droga koło Hangoe 
uchodzi za niezmiernie trudną i jest mało zbadana.

Kronsztadt. Jacht „Newa" z ministrem ma­
rynarki na pokładzie odpłjmął do Hangoe.

Petersburg. Według telegramu ministra 
dworu, który był na pokładzie jachtu „Sztandar", 
gdy ten osiadł wczoraj o godz. 5 popoł. na mieli­
źnie w odległości 12 mil angielskich od Hangoe, 
rodzina carska w najlepszem zdrowiu opuściła po­
kład jachtu i udała się na okręt „Azya".

Petersburg. W Saratowie wydarzyło się ośm 
nowych wypadków cholery, w Zarywaniu trzyna­
ście, w Niżnym Nowogrodzie 10, w Jarosławiu 
jeden.

(Depesze popołudniowe)
K raków . Połączone sekeye i komisye Rady 

miejskiej w' sprawie utworzenia Wielkiego Krako­
wa odbyły wczoraj wieczorem posiedzenie. Odrzu­
cono wniosek o odroczenie sprawy i o przekazanie 
projektu do osobnego badania poszczególnym ko- 
misyom i sekeyom, natomiast uchwalono prow adzić 
dalej wspólne obrady. Po wyczerpaniu dj7skusyi o- 
gólnei dziś rozpoczną się obrady szczegółowe.

Łódź. Grono osób z różnych sfer za m ie m  
wyjednać pozwolenie na zwołanie konferencji 
ogólno-obywatelskiej dla om ówienia g rasu jące­
go w straszny  sposób bandy tyzm u i obm yśle­
nia środków zaradczych.

N a dy rek to ra  zakładów  Schldsserowskieh 
w Ozorkowle p. "W eingartena, jadącego powo­
zem z żoną i dziećmi, najnadlo na B ału tach  
kilku  bandytów , k tó rzy  zatrzym ali powóz, z ra ­
bowali p. W eingartenow i 100 rubli, pośclągali 
mu z palców  pierścienie i bezkarnie um knęli.

Mohylew podolski. W K arpów ce doszło 
do starc ia  strażn ików  ziemskich z włościanam i, 
pasącym i bydło na polach obyw atelskich. "W 
starciu  zabito dwóch włościan, zraniono dwTóeh 
strażników .

Saratów . W e wsi P rj'Jałów ce napadnięto  
na dwór obyw atela Żukowa, poraniono w łaści­
ciela i służbę, a dom podpalono.

Odessa. Trzech zbrojnych bandy tów  n a ­
padło na  ul. B ułgarskiej na u rzędn ika Izby  
probierczej, w racającego do domu, i zrabowało 
mu pieniądze skarbowe.

Eerlin. Biuro "Wolffa donosi z P e te rsb u r­
g a : M oskiewski kom ite t cenzury -wniósł p rze­
ciw w ydaw cy pism a Moshowslcij Jeżen edtelwk, 
księciu Trubeckiem u, oskarżenie o obrazę m aje­
sta tu  i usiłowanie obalenia istniejącego porząd­
ku państwowego. Ks. Trnbecko jest przywAdzcą 
stronnictwa, pokojowego odrodzenia, stojącego 
na zasadzie m anifestu październikow ego. A rty ­
kuł, na  którego podstawie w niesiono oskarżenie, 
je s t za ty tu ło w an y : „Z ostatn iej przeszłości".

Londyn. Do pism donoszą z Nowego Yor­
ku, że w szystkich m ieszkających w B ellingha- 
mie Japończyków  i Chińczyków wezwano, aby 
na tychm iast m iasto opuścili. Japończycy , k tó ­
rzy  się uzbroili, oświadczają, że wszelkie usiło­
w ania w ypędzenia ich, odeprą. T a k ie  w m ie­
ście S eattle  (w s ta r ie  W aszyngton), gdzie ży ­
wioły an tiuzyatyck ie  urządziły  w ielką demon- 
straoyę m iędzynarodow ą, Japończycy  się u- 
zbroili.

Anoouleme. Pndezas obiadu wydanego na 
cześć bawiących tu na manewrach obcych oficerów 
minister wojny Piąuart wniósł toast na zdrouie 
monarchów i zwierzchników państw, reprezentowa­
nych przez owych oficerów i wyraził szacunek, 
jaki rząd republiki francuskiej żywi dla oficerów 
cudzoziemskich, obeonjwh na obiedzie, oraz dla 
armii, do których należą. Belgijski generał Tim- 
mermans imieniem gości podziękował za życzliwe 
przyjęcie i pił zdrowie ministra Piąuarta, prezy­
denta Eallieres i armii francuskiej.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Przyjechali dnia 13 września. Hr. T. Łoś z 
Kulmatycz. M. hr. Komarnicki z Jarosławie. P. br. 
Harsdorf z Rosyi. Z. Komorowicz z Podola ros. 
H. Hryncewicz z Warszawy. Er. Batukiewicz z Tu- 
stannwic. Tir. K. KornhaLer z Drohobycza. M. Ni- 
towscy z Rosyi. St. Tauszyński z Bakowiec. T. 
Potocki z Uhrynkowiec. E. Machniewska z Podola 
ros. S. Zawistowski z Supranówki. H. Mierzewski 
z Dubowiec A. Younga z Nahaozowa. Dr. M. Sła­
wińscy z Rosyi. Prof. A. Cehak ze Stanisławowa.

H O T E L  FR A N C U SK I.
Lwów — P lac M aryacki. 

Tcstauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina . 
delikatesy\

Przyjechali dnia 13 września. P. Nowacki z 
Wołoczj’sk R. Baehowski z Borysławia. M. Kos- 
secka z Rosji. K. Pelin z Rozdołu. J. ZąLeciu ze 
Stanisławowa. K. Gajewski z Bródek. S. Stasiński 
z Bnręztyna. T Krasiński z Kołomyi. WT. Jabłoń­
ski z Derzowa. S. Konoki z Oświęcimia. R. Rj'- 
bicki z Janowa.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od ReJakcyi, nie bierze t'ź 

ona za nią na siebie żadnej" odpowiedzialności

Hotel S A V O Y
(łS*XY tik  S ó i p f s k i  {JO 7  (obok sklepu Wgo 
Ditmara). Nowo, z największym kom fortem  u- 
rządzony, światło elektryczne. Poleca sięSzan. 
P. T  FubJczności- Z poważaniem

Z y g m u n t  Z e h n y u t .  
właściciel hotelu Bristol i Dependance.

Rok założenia 1353.
Dom bankowy i kantor wymiany

pud firmą:

AUGUST SCERLMM & SYN
L ^ ó w,  ub k a r d a  L u d wi k a  1

poleca
zakuj i.o papierów lokacyjnjTch po obecnie znacznie 

ztlżonj-ch kursach, oraz
L o s y  n ą  s p l a ! /  m i e s i ę c z n e -

W y J a w n i i  t w o  p & z e A y  l o s o w a ń  „ N t d / i e j a  “ .

fcuaapeszt 13 września. (Giełda zbozowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na październik  11"46— l l -47, na kw ie­
cień 12 0 0 —12 01; żyto na pażnziernik  9 7 2 — 
9 73, na kwiecień 10 22— 1 0 2 3 ; owies na  p a ­
ździernik 8 18—8‘19, na  kw-ie^-ień 8 55—8 ‘56; 
knkurndza na wrzesień 6‘88 —6’90, na maj 
6*99— 7'00. — O ferty na pszen icę : m ierne. — 
Chęć kupna : m ierna. — U sposobiem e: u sta ­
lone — P o g o d a: piękna. f

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 13 września.

Marki 117 58, renta majowa 96 25, węgierska 
renta koronowa 92 60, akoye: austr. zakł. kredyt. 
64100, węg. zakł. kred. 751 00, anglnbanku 300 50 
uuionbanku 538 50, bankvereinu 532 00, landerbankn 
425.00, kolei państw. 665 00, lombaidy 156 75, akcye 
kolei Eibethal 429 50, fabrj-ki broni 000.00, tytoniot-. e 
000 00 alpiny 612 00, Rima Muranyi 543-50. prag. 
T. żel. 2655-00 losy tureckie 182 25 rubie 2 5 4 —. 
Usposobienie: spokojne.

5%  renta rosyjska 1906 r. 83.50.

13 v.rjREjp. \Z  izby handlowej")
Obliczenie w walucie roronowej.
A k cj-e  za 100 K .: Kolei gal Karola Ludwika po

400 Koron -  — d o  . Kolej dworsko-Czem.-Jassy
po 400 kor. 5 '7  — do 652.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 5t>Ci 00 do 675 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 6l>0- — Ranku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 1C3-— 110.—.

I.istj- zt s t e n  » e  za 100 K .: Bar.ku hipot. galic.
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc p em. 110 30 do 11 1 0 0  
4 i pól proc. los i z 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los, 
w 60 lat 9r90. do 95 60. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat 99 80 do 100 50. Banku krai. 4 proc. los w 67 lal 
95 00 do 95 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (T emi- 
sya) 97 50 do OC 00, 4 proc los w 41 i poł latach 97 50 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 94 80 do 95 50

O b lig i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 p o ,  
97 30—98 00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 16- 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj.4l/,% (3-ej emisyi) 99 50 do 
100 20. Kolejowe lokalne banku Krajowego 4-procentowe 
po 206 komn 93 00 do 93-70. Pożyczk rraj. z r 1873 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r 94.70—95.40, mia­
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 93 70, 4°/o bez podatku 
(konwers.) 94.1-0 95.00,
— E M J — — — B — — —

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 msja 1907 r. wediug czasu ś-odhowo-eur ippj- 

skiego.
Przychodzą do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31% 1 .30 , 8 .4 0 * , 5.5„* 7.25 tf.55 , 9.45
5.-J5, 9.50*. »

Z R-/.I sz.iwa: 1.10.
Z Podwołoozysk na dw&rzee główny: 7.20, 12.00, 2.16t 

n 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15,

10.12*.
Z Czerniowiec: 12,20+, 8.05, 2 .2 5 , 3 55, 9.0G*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.0.5.
Z Rawy i Sokala: 7 ln, 12.40.
7. Jaworowa. 8.22. 5.C0.
Z Sambora: 8-00, 10.3(., 1.55, 9.20'.
Z Lawmoinego: 7.29, l f  '0, 10 60*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bcłz/a- 1.50.

Odchodzą ze Lw ow a:
T)o Kraków. : 12.45*, 3.46*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.16', 

7.C5+, 7.20, 11.60*.
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Pcdwołoczysk z dworca głównego 6.20, 10.46, 2.17, 

7 00*, 11.15*.
Do Pndwołnezysk z Podzamcza: 6.35, 11.08, 2  32 , 7.24*, 

11 85*.
Do Czerniowiec : 2.51, O.le, 9.20, 1.55, 10,4o*
Do Stryja 11.30*.
Do Rawy i Sokal:' - 6.12, 7.10*.
Do Jewcmwa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.<U, 9.05, 4.3o, 10.51*.
Do Kołomyi i Żjaaczowa: 2 2 r>.
Do Przemyśla Cbyrow- : 4.05.
Do Ławoczuego: 7 30, 2,26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisł .wewa, Czortkowa, Ilusiatyna : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuch wic (oa 5 m=j& do 29 września wł.J I  25, 
5-30 popołud. i 8-20 niec ór; (od 5 maja do 29 wrzdeuw 
wł. w niedziele i rz. bat święta) 1-46 popołudnia; ( ,d 1 
czerw ia do 31 sierpnia wł. w medzieie i r-.. kat. św -ętaj 
10-65 ptzedpołud.; (od 5 do 31 n.aja, od 1 do 29 września 
w ni'dzieie i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9 1 5  wim zór.

Z Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie DI5 po- 
połuuriiu i 9 25 wieczór; ;od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10'lti wieczór.

Ze Szczeroa od 26/5 fto 15/9 wł. w niedziele i ra. 
kat. święta o -1-40 wieczór.

Z L-J.bieuia od lż /5  do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-60 wieczór.

Ł e  Lwowa:
Do Brzucnowic (od 5 maja do 29 wrześi.ia - 1) 2 28, 

8'45, 5"45 popołudniu; (od 5/5 do 29/3 wł. W ńicdzń !e 
i  rz. kat. św ęta) 12'4I popołudniu; i (od 1.6 do 31/8 wł 
w nieiliiele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od ó do Si maja 
i od 1 d... 29 wrześu a w niedziele i rz. kat. świętu zaś od 
1 czerwca uo 31 sierpnia codziennie) 8 8 l wioczór.

Do Kr wy rusk.ej 11-35 w nocy (każdej uiedzi.li)
Do Janowa (od 1/5 da 30/9 wt. codziennie), 9 15 

przedpołud. i S'3b pnpeł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1"35 popołud.

Do Sz; zerca 10-45 nrzadpoł. (od 2G/5 do 15/9 wł 
w ni dz’ele i rz. kat. owięta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 dc 15/9 w niedziele 
rz. k&t. święta).

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane i ą literami 
tłustemi; pociągi nocn- oznaczone rągwiazdką P ra nocna 
liczy się od godz 6 wbczór do 6 nua. 59 ra o.
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48.
J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogactwem.
(Cifeg dalszy).

C erata 1 i Z uzanna odprow adzili p rzy ja ­
ciela na dworzec, w racali w pogodną noc jedno 
obok drugiego, nie m ówiąc do siebie ani słowa, 
odczuwając urok panującej ciszy i p rzejrzysto ­
ści nieba. M łoda kobieta nie bez zdziw ienia 
rozm yślała o różnicy zadowolenia, jak iego  do­
znała podczas tego wieczoru, spędzonego we 
tro je  z mężem i k ry ty k iem  przy ogniu kom in­
kowym , w porów naniu  z głośnem i, sztucznem i 
rozryw kam i, w k tó rych  poprzednio znajdyw ała 
upodobanie. Z aw stydzona tern, rozum ieć zaczę­
ła, ja k  w ielką w yrządzała sobie krzyw dę, po­
rzucając D erstala  dla niedorzecznych flirtów  
salonowych. Pow ażna strona egzystencyi u k a­
zała się Zuzannie w owej chw ili różną od tej, 
ja k ą  znała dotychczas, a przeczuw ała, żo tego 
rodzaju życie posiada więcej powabu, aniżeli 
naw et dom yślać się mogła.

P raw dę mówiąc, nic podobnego nie istn iało  
w Am eryce. To życie domowe a rty s ty , poważne 
a wesołe zarazem , ciche a m yślące, spokojne 
a św ietne, in te lek tu a ln ie  stanow iło praw dziw ą 
specyalność E uropy . Można się z niem było 
spo tykać w Niemczech, w A nglii, w krajach, 
•wyróżniających się k u ltu rą  lite rack ą  i a r ty s ty ­
czną. W  ruchliw ej A m eryce z tendencyą jej 
m ieszkańców do spędzania życia poza domem, 
w pokojach um eblow anych, w hotelach, na bru 
k u  ulicznym , na kol jach żelaznych, w tram ­
w ajach, szukania posiłku w barach, odpoczynku 
w klubach, p rzy  nieushannem ugan ian iu  się za 
in teresam i m ajątkow ym i, ludzie nie m ają czasu 
na odczuw anie subtelnych  zadowoleń egzysten­
cyi, poświęconej sztuce. Is tn ia ła  tak  w ielka ró- 
żn :ca w tryb ie  życia je j współziomków, p rzy ja ­

ciół, krew nych , z zajęciam i, upodobaniam i D er­
sta la  i jego tow arzyszy, że tłóm aezyło to m ło­
dej kobiecie zachodzące m iędzy nim i nieporozu­
m ienia. Ta odm iana jed n ak  podobała się Z u ­
zannie. W szystko dla niej nowe, powabne, n ie­
znane, oprom ienione urokiem  miłości, czyż nie 
daw ało p rzy  boku męża złudzeń zupełnego 
szczęścia '? P rzez dwa tygodnie Suzy nie zaglą­
dała do P aryża, a do m atk i p isyw ała ty lko  
k ró tk ie  bileciki, rzucane podczas przechadzek 
do w agonu pocztowego.

— Pociąg  nadchodzi — m ówił do niej Der- 
s ta l ze śmiechem. — Jeśli masz ochotę, kup 
b ile t i jedź odwiedzić rodzinę tw oją. Nie chcę, 
aby  m nie posądzano o chęć w ięzienia cię sa­
m olubnie. Ja k ie  wnioski gotow i czynić wasi 
znajom i w skutek ta k  długiej tw ojej nieobe­
cności ?

— Niech m yślą, co im się spodoba. Mnie tu  
dobrze; p rzyw ykam  zw olna do tw oich zw ycza­
jów, upodobań, sposobów zapatryw an ia  się na ży­
cie. T ak  różniliśm y się w tym  względzie, a raczpj 
ja  nie m iałam  oniczem  dokładnego w yobrażenia ; 
teraz  przy  tobi9 dokonyw am  edukacyi mojej. 
N ie um iałam  właściw ie patrzeć  ani na obraz, 
ani na rzeźbę, nie rozum iałam  p a r ty tu ry  opery, 
nie zastanaw iałam  się nad treścią przeczytanej 
książki. G dy słucham  P in ch arta , rozm aw iające­
go z tobą o muzyce, lub  pana  L avirona, tłóm a- 
cząeego dzieła daw nych m istrzów, czy też  opi­
sującego skarby , nagrom adzone w m uzeach A m ­
sterdam u i F łorencyi, spostrzegam , iż jestem  
tak  nieoświeconą, ]ak m ałe Indyank i, biegające 
boso nad w ybrzeżem  rzeki D elavare. Mój ojciec 
i J im  nie więcej w tej m ierze rozum ieją, lubo 
dzielnie k ieru ją  in teresam i m ajątkow ym i. H enryk  
ze zbliżonem i do tw oich upodobaniam i a rty s ty - 
cznem i uw ażany je s t przez nich jako człowiek, 
nie posiadający rzeczyw istej wartości. Istn ieje  
tedy  .antagonizm  m yśli m iędzy m ieszkańcam i 
m ego k ra ju  a wami.

— J a k  istn ieć zw ykł zawsze m iędzy ludem

m łodym  a s ta rjrmi narodam i, kochana Suzy. 
W ysubteln ien i in telek tualn ie , odziedziczyliśm y 
po przodkach k u ltu rę  długich wieków. Pom yśl 
tylko, że od dwóch tysięcy  la t E uropa  pod 
w pływ em  Greków, R zym ian, znakom itych  a r ty ­
stów wieków średnich i epoki O drodzenia przed­
staw iała  dla sztuk  p ięknych g ru n t podatny , ge­
niuszem  ludzkim  użyźniony. Cierpliwości, moja 
droga. V/ ryv, iiizacyi A m eryka nadm ierne n a ­
w et czyni ro  ‘ępy ; w chęci szybkiego rozwoju 
nie dość byw a ostrożną, rozm ija się często z 
dobrym  sm akiem , przekładając b łysko tk i nad 
przedm ioty  praw dziw ej w artości. Chce olśnie­
wać, nie zostaw iając poczuciu artystycznem u 
czasu do dojrzenia. W sku tek  tego zakupuje za 
dolary swoje bogactw a sztuki praw dziw e i fa ł­
szywe, napo tykane u naszych Łandlarzy. D la 
dogodzenia tym  fantazyom  zamówiono i mnie 
p a r ty tu rę  do Nowego Jo rku . O pera b y łaby  nę- 

I dznym  utw orem  ; w nagrom adzonych przez S ta- 
' ny  Zjednoczone zab y tk ach  sztuk i znajduje się 

dużo lichych rupieci. W sz j^ tk o  to  jed n ak  upo­
rządkuje się z czasem ;1 współziomkowie tw oi 
w ykształcą się, ja k  ty  obecnie kształcisz się, 
m oja droga, oni jed n ak  m uszą ponosić koszta 
tak ie j edukacyi, podczas gdy ty  masz ty lko  
przyjem ność słuchania rozmowy L av iro n a  i m u­
zyki P incharta . P am iętaj wszelako, Suzy, że ci 
zostaw iam  zupełną swobodę, że nie spraw isz mi 
przykrości, jad ąc  na jeden dzień do P aryża, 
choćby dla zajrzenia do m agazynu tw ojej mo- 
dystk i.

— Nie życzę sobie tego wrcale. Dobrze mi 
obok ciebie; nie chcę widzieć innych  tw arzy  
ja k  ty lko  oblicza tw oich przyjaciół.

M ówiąc to, by ła szczerą. Tym czasem  B ran- 
donowie z każdym  dniem więcej zdum ieni, 
p ragnęli wiedzieć dokładnie, co działo się 
w S ain t Cloud. H en ry k  w ysłał lokaja, k tó ry  
odwoził poprzednio kufry, do pan n y  służącej 
Ju lii, znanej z wielomówności swojej.

— Powiedz, S atu rn in ie , moim koleżankom  —

ośw iadczyła P ary żan k a  — że zdrow a jestem  i 
wcale się tu  nie nudzę. Pędzim y przyjem ne 
bardzo życie, niew iele mam roboty, a pow ie­
trze  doskonałe. Pani nie zm ienia często sukien, 
obuwie zaś, nie w yłączając mego, czyści ogro­
dniczka. Z końcem w iosny odm łodnieję o jak ie  
la t dziesięć. P rzychodzą do nas ludzie znako­
mici, m ówiący piękniej, niżeli ak to rzy  na sce­
nie, g ra ją  na fortepianie, śpiew ają tak  cudo­
wnie, ja k  najp ierw si arty śc i opery. Onegdaj 
wieczorem pan  L ab arre  czy ta ł kom edyę nap i­
saną dla te a tru  R ozm aitości, a ja  słuchałam  
jej, drzw i uchyliw szy. M usiałam  się pow strzj7- 
m ywać, aby  nie bić braw a. In n y  to św iat, niż 
u  w aszych nadętych  Krezusów  na placu S ta ­
nów Zjednoczonych. Możesz im to powiedzieć, 
bo nie jestem  tak  ograniczona, iżbym  się nie 
dom yślała, w jakim  celu przysła li cię tu ta j. 
P an i baw i się dobrze, ma doskonały ape ty t, 
śpi w ybornie i koclia swego męża. T ak  jes t 
dziś i basta.

— Słusznie mówisz, że tak  jes t dzisiaj; zo­
baczym y później.

— O h ! p ó źn ie j! G dybym  znalazła się na 
miejscu mojej pani, życie tak ie  trw ałoby  n ie­
zmiennie, ale to kw esty a usposobienia. Ci Am e­
rykan ie są zazwyczaj n ie s ta li! K rew  em ig ran ­
tów  p łynie  w ich żyłach. M ają m inę zadowo­
loną, spokojną, poważną. N agle w ia tr skądinąd 
zawieje i już  ich n ie m a ! U ciekają za morza, 
za lądy; przebran i w g a rn itu ry  w k ra ty , po­
dróżują n ieustannie, paląc fa jk i i zapijając 
mrożone w hisky. N ie mogę zaręczyć, czy k tó ­
rego pięknego dnia nie przyjdzie mojej pani 
szus do głowy. Żałow ałabym  je j szczerze, bo 
zm artw iłaby  tem swego męża, a sobie w yrzą-

| dziłaby najw iększą krzywdę.
Spraw ozdanie S atu rn ina, w praw iając w zdu­

m ienie H enryka i pan ią B randon, poprzedzone 
zostało listem  ojca Z uzanny, skreślonym  w od­
pow iedzi na o trzym any  telegram  po wyjeździć 
młodej kobiety. B randon obw iniał zięcia o n ie­

uczciwe podejście i groził, że poradzić z nim  
sobie potrafi. W pojęciu m iliardera, naw ykłego 
do służalczej uniżoności ludzkiej, p re tensya 
D erstala  zab ran ia  żony z domu rodzicielskiego 
rów nała się przestępstw u jaw nego buntu . B ę­
dąc zw olennikiem  bezwzględnej wolności we 
własnej ojczyźnie, B randon skłonny był do 
w yw ierania  despotycznego ucisku w obcym  
kraju . Zam ierzał sprow adzić córkę przez poli- 
cyę, jeśli będzie tego potrzeba. U znaw ał nie- 
moźliwem, aby Suzy dobrowolnie dom ich po­
rzucała i nalegał, aby  śpieszono jej z pomocą. 
„Zapłaćcie, co ty lko  zażądają, byle w ysw obo­
dzić moją córkę. Nie na to w ydaliśm y ją na 
św iat, iżby żyła w n iedostatku  przy boku nę­
dznego a r ty s ty u.

Syn odpisał ojcu, że Z uzannie na niczem 
nie zbyw a, źe zdaje się być zadowoloną z losu 
swego i ży dobrowolnie połączyła się z m ę­
żem. „N a chwilę^ obecną odgryw a rolę gospo­
dyni wiejskiej. Żyw i się m iłością i zdrojową 
wodą. W chatce, byłe z n im ! W szak to brzm i 
bardzo romansowo, ale po paru  m iesiącach u- 
p rzy k rzy  je j się idylla. Nie troszcz się, ojcze, 
tem  interm ezzo, m ającem  być dla sio;-t y  roz­
ryw ką, trw ającą zaledwie k ilka tygodni. Maj 
nadchodzi, a z nim  zabaw y wiosenne. O trzy ­
m ujem y codzień zaproszenia, k tóre zaraz prze­
syłam  Suzy, żeby w iedziała o prz\je in ilościach , 
którem i pogardziła. Obm yśliłem  zresztą  plan, 
jaki w ykonam  niebaw em ; dziw iłoby m n ie ,g d y ­
by nie m iał się powieść najzupełniej. Nic w ię­
cej nie powiem; sami osądzić będziecie mogli 
jego skuteczność. J im  baw i tu  ciągle i nudzi 
się. Z akochany jed n ak  w Suzy więcej niż kie­
dykolw iek; jeśli stanow czy rozwód powróci nnm 
siostrę po nieudanej próbie m atrym onialnej, 
sądzę, że kuzyn  nasz zaślubi ją  z ochotą. 
W ów czas rodzina B randon pozbyw szy się n a ­
trę tnego  in truza , będzie znow u zjednoczoną i 
silną, jak  n ią  być pow inna".

(C’iąg  dalszy  SMtąpiT. m

L udw ika J u liu sz a  S ta d tm u llera
p i r s y  p l .  E O ł i  I m  5

poleca W ó d k i w yro b u  w łasnego
'li butelka 3 K. — \  butelki 1*60 K.

PATERSTY
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S ,
In ży n ie r i za p rzys iężo n y  rz zc zo z  a w t i  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. u rzędu patentow ego.)    gjj

Kupno i sprzedaż antyków
u l .  W a l o n a  1 1  A .

Handel nowo otworzony. 
W ł a ś c i c i e l  I t l a r y a n  K e m p n e r .

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  m u z y k i w o |s V o w e |.
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Lwów, Kochanowskiego 14 8. ©

O  E leganckie pokoje z calem  u trzym aniem . Łazienki. Św iatło §  
© elektryczne. K uchnia pod d y re k c ją  specyalisty  kucharza. Obia- © 
©  dy  i kolacye na m iasto. S tacya tram w aju . Ceny przystępne. ^

W  dobrach Kcmarzańskich JE . Karola hr. Lanckorońskiego

są, do w y d z ierża w ien ia
od 1. lipca 1908 r. na la t  sześć następu jące fo lw ark i:

Czuło wice około 395 m. roli, 465 m. łąk  i pastw isk  
K licko „ 375 m. „ 87 m. „ „
L itew k a  „ 265 m. „ 210 m. „ „
Porzecze „ 303 m. „ 703 m. „ „

Bliższe w arunk i w Zarządzie dóbr w Chłopach poczta i te legraf 
Komarno, k tó ry  przy jm uje oferty , zaopatrzone w w adyum  w wyso­

kości półrocznego czynszu ofiarowanego.

< , r-c *1 t*.-.

S E T U C Z W E
MAWOZY

najtaniej i najpewniej u źródła
Pierw sze galicyjskie

m\m akcyjne lin prz
Lwó(», A k a d e m ic k a  3.

r
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i  Miastowe Biuro o. k. aiistr. loki Padstwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B I L E T Y
W y d a j* ,:

Z  E T A W I A L 83 E

S k ła d  p łócien  K orczyńskich
Lwnw, Halicka ld. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro­
zmaitej szerokości. Bieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkaie. 
Bieliznę damsi ą w witlk.m wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelę, 

oil złr. 20 h 
K apitaliści 

i posiadacz.-, los:>w, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 nłąozuia z 
rocznikiem finansów) m wynosi i  korony.

M ieszkan ia  z koinfmt ro, centr&l- 
nem ogrzewaniem, światłem tloktryczn-m, 
do wynajęcia po 4 i 5 pokoi przy ul. Ka- 
deckiej 4.

Powróciłam do Lwowa
i przyjmuję jak dotąd wszelkio roi oty, wza- 
krt-s k:awitezyzny damskiej wchodzące i 
wykonuję takowa podług najnowszych 
wzorów. Z dnitm 1. października ro-/.no- 
czynam kurs kroju. A leksan d ra  K ło -  

S iew iC Z  Chorążczyna 1. 18.
T y lk o  na św ieżem  m aśle przy­

rządzone, zdrowe, smaczne obiady 18 złe. 
miesięcznie, 70 «t. po.jedy ńczym, wydaje 
jadalnia Michała D rab ika  plac Smolki 3.

W inogrona. Piękne, prima winogrona 
Btolowe dott reza świeże codziennie po­
cztą 6 kg koezyk 3 kor. za zaliczką po­
cztową. — Kiss K aro lly , handlarz o- 
woców w Nyiregybaza, Węgry.

P. T. O b m M
a ry s to k rac ji, wyższych urzędni 
ków i akadem ików  pierw szorzędny 
Pension w e Lwowie. Śródm ieście 
W illa  P a la ty n  Gołębia 12. K am ili 

G rando wej.

W ^  i
r A v

W inogrona kuracy jn e  i stołowe 
na:przedme.|S/.y gatunek, w 5 kilowych 
koszykach kor. 2'50, duże morele za 3 k. 
wysyłają Rottman i K e lle r  właściciele 
winnic w hiskunhaloi, Węgry.

Cennik drzem i n c n r d
w ysy łam  każdem u opłatnle.

Iiłhłnnio (lO.COJ sztuk) do sprzedania, 
OUlUlllu wysokopienna silne z korona­
mi , szczepione nn ja! toniach dzikich.

na pszenicy
B S a j c ę  B t i p n y a

w pakietach z przepisem  
.—   . użycia __:

$ f n y  k a m i e ń
poleca

Alfred Beacock
M agazyn  farb

Lw ów , ul. Hetmańska I. 4.

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
m k.  SZELiCi ŁYSZKIEWICZA .

«.WÓWt UL. ŚWLJl&RCJfłfl L. 29.

PŁYTY TŹGLACYjNE 
DO FUNDAMENTÓW
SMOŁA DESTYLOWANA 

DACHÓW I D?,2EWA

l Psryza i
Ticrwezorzęi na pracownia sukit-n ul. S en- 
kiewicza f), vis a v9i pasuża Mikolas.ha

Z-d 10 aziuk 
00 

250 
1< 00

8 K.
70 

15 i
500

odznaczona medalem i dyplomami, wy­
konuje eleganckie kostyuinr spacerowe, 
wizytowe, wieczorków e etc. etc. W  p r z e *  
c ią g u  4 8  g o d z in  — pracownic- zustały 
znacznie powiększone na obecny sezon. 
Gotowe żakiety, płaszcze i peleryny na 
sprzedaż. Stała szkoła kroju f-ancuskiego 
i angielskiego, oraz. szycia o.l 25 kor. za 

k> ra.

T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y
korzystając ze zniesieoia cenzur/

rozszerzył znacznie rozm iary .

T e  sam e bez koron wysokop.
Z a  1(1 s z i u k  f i  K .  —  t a l e r z y

B 100 „ . 60 „ -  „
„ 2 5 0  „ 11 2  „ Ł0 ff

„ 1 0 0 0  „ 4 0 0  „ -
Adres: E. U K L A Ń S K I

Zarząi Ogrodów Olsza-Dwór, Pocztf 
cya Kraków.

sta-

Osuba starsza  iuteligent<a szuka 
p s»*!y do op,eki s arszej Pani, lub dzie­
ci. K ordę, ul. Badeuicb 1. 3. Lwów, u 
Knszpalskicii.

D a i U i t i  zadawnione utiigoć I grzyb
w kościoła h, pałacach, domach murów. 
Iu’> drewman. usuwam taz na zawsze moją 
pat nt; od lat 10 wypróbowaną metodą. 
K ażd y  za rząd z i sani podług op au 
robotę mniejazą; do większy, li posyłam 
wprawnych majstiów. Przesyłka próbna 
6 K. F r. M ossoczy. fsbryka „głazu, y- 
ny“ i pstent. płyt słomianych, Lwów, He­
tmańska 12. (biuro Sp< ł«i budowniczych)

D o b r a  o k a z y a !
Pozosta łe  tow ary  z dawnego lokalu 
m aterace włos (3 poduszki) po kor. 
29, Ł0, 36, 40 i wyżej. M a te ry e  meblo­
we, dywany, chodniki, branki, portyery, 
kołdry, koce ect. własnego wyrobu sypial­
nie, jadalnie i salony polecają p o  Z n iż o ­
nych cenach -Józef Sehuster i Kazi­

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja J.-5.

w o m s n i o ł o i i i f
najlepszej jakości, codziennie świeże wprost 
z krzaka 5 klg. opłstnie 1 złr. 75 ct. W i­
no Z roku 1902  czerwone lub białe 
w beczułkach pocztowych 41/, 1. 2 złr. 
Wino naturalno L. A ltneu V ersecz  

13. (Węgry).

(Jafcrscheinhofty) kom blnow ape-oUręirse (Enndreisoi i pnw ro- 
trje do wszystkioh i ze wszystkioh znzosniejezych miejscowości Eu­
ropy z wsinośoią 4S —8 0  i 9 0  duł i opustem od 12—3 5  pro ­

cent oi oea aormŁiuyoh.
D o  W i e d n i a  t. w a ż n o ś c i ą  d n i .

Ma obecny sezon
poIccii sie seszyty jazdy powrotna z o ’powiednira opastem do wszy 

stkiab sniejsoowośei południowych jak :
B ia rb z  F ium e (Ahhazyl), W eneeyi (Lłdo), T riestu . Ca- 

p H , Kespoiu, H izzy, F ls re n c y i, Rzym u e tc .
Do Karlsbadu, M roolawta, DreAaa, Lipska, Berlina, Bre­

my. Ham burga, Paryża z wainośeią 45—60 i 90 dal.
S I L E T Y  K A R T O N O W E

do w s z y s t k io h  s t a c j i  w k r a j u  i z a g r a n i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Z a m ó w io n e  bilety na prow incję w ysyła  się za zaliczką 
pocztową lab le i  za pośrednictwem odnośnej st&cyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestawial&ngo należy nadesłać 4 ko­
rony caui. a i podtć dsiei, cd którogo biiut ma być suinym.

©
©

Pierścionki
obrączki ślubne, szpi ki bukietowe, 
wszelkie wyroby złote i srebrne po­
leca F ran c iszek  Kw aónlew ski,
plac Halicki 3. Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i rtperacye.

PUDER
LOTOS

N ajnow szy
tryu m f p ostęp ow ej k osm etyk i!

Konserw uje p łeć
i nadaje karuacyę naturalną) świeżą.

P rzy leg a  znakom icie
i ju t  ] od pwumicyą nieszkodliwy 

Główny sl-tad;

la&orator. fcosniet. Relorma
we Lwowie 3-go Maja.

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

W  ro k u j)  
1 9 0 7

D odatki k siążk o w e: Sześć tom. 
A lbum  z 12 kolorow ych karton. 
P io tra  Staehiewic.za „Boży Roku 

=  Dodatki pow ieściowe w arkuszach.:

6%<?J
'ti T3 

¥

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ :

A ( I l u  i n i stracha Tygodnika Ulustrowanego
we Lw ow ie  Pasaż Hausmana 9.

oraz w szystk ie  księgarnie i kantory p'sm
P r e n u m e r a t a :  kwartrlnie 6 K. 80 h., z przasyłką porztową 7 K. 20 h ; Z o]irnwą dodatków 

książkowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztswą 8 Koron 40 h

NUMERY OKAZOWE I PROSPE/.TY GRATIS.

1 9 0 7 . Z a p r o s z e n ie  do przedpłaty na

H o . w o ś c i  M u a y c

Ł ó ż k a
uniwersalne z materacem

na sprężynach z roś liny  m orskiej
(a me z hyHówek, jak uuzieiudziej) yo 
Z ł. 17, 1 8 '5 0 , 2 0  i 2 2 . Polecam rów­
nież łó ż k a  d la  s łu żby  po zl. 7, 7 50

i 8-50 itp.

A r t u r  B a r to s z
G łów ny m agazyn porcelany  szkła 

S re b ra  „Christofle" i t. p. 
komisowy skład przeróżnych mebli żela­
znych itp. Lw ów , pl. M a ry a c k i 7, 

róg K opern ika.

M iesięcznik literacko nutowy,
p o ś w i ę c o n y  c e l n i e j s z y m  u t w o r o m  i o r t e p i w o o w y i u  w s p ó ł c z e s n y c h  

p o l s k i c h  i l e g r u i i r a n y c h  Ł « U ) j)« z jH » rA ir .
Ka treść pisma w kw. II. składają się następują e utwory:

GAŁKOWSKI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek.
MELCER H.: Nokturn. RZEPKO W Ł .: Prel-jdyum, Melodramat i K rak ow iak ^  
do „Racławic" poematu IGuartowieza. BERGER IlUD.: „ A quoi pi nser - 
voii6? Valsr- b-nte. LASSOM IJ. : C w en d o ', szkic charakterysty. zny. RAMĘ 
AN-GODOWSKI: Tamlurin. REINHOLD II.: Molodia. RlCHOWSKI W.: op.
<3 Nr. 1, B?.)karola. 8INDING CI1R.: Melodia i SiTT II. op. 43, Serenada.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 , z przesył, poczt. kop. 5 0 , 

Kwa: ta lnie rb. 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop DO. Półroczne i roćznb 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7 , Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P r rm ia  d is  ro cznych  abonentów.
a) Bez-płatn c :  trz y  poprzednio  zeszy ty , wartości rb. 1 kop. 25. 

albo z a  pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 ełynną metodą Lcsuetyckie- 
go. (Na przesyłkę premium kop. 30). _

b) J a k o  nad zw yczajn e  prem ium  p rze zn a cza  s ą H f *  PtAW t- 
KO do wyboru z fab;yk krajowych w cenie 4 5 0  rubli ■“ęSJ dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnio cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 lot.oryi klasycznej Królestwa l’ol 
skit go (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub  przez księgarńV 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Eodakeyi i A Jm inistraoyi: Warssaw^, Warsaka 15.
R ed ak to r i w ydaw ca LE O N  C H O JE C K I-

K ok 1X70000000000000:1
Pótu. N tem. Lloyd, Brem a

(N orddeutscher Lloyd, Brem en) 

G e n e ra ln a  A g en tu ra  d3a Gaiicyi 
we  Lw owie: P s s a ż  H au sm an a  9.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicj ę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Bosyę, 
\  Szwajcaryę, i inne kraje.

Bszpośredttie pctączsnla p ra e w iro ­
we, cesarskim i pośpiesznymi, I po- 

 : cztow ym l parostatkam i. _

Do S ta n ó w  Zjedsa. A m e r y k i:
( iłow ego  Y o rk u ;  B a l t im o re ;  G alvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin e t c .  =

B ile tu  ko le jow e do każd e j s lac y l Pó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około św ia ta "
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Seneralsa apatara PSa. niem. Lioyl te Lwowie
=~~ = ------P a sa ż  H autm anna 9 . = = = = =

leoooooooooo I ooooooooooooi
Poiaostałe nut y

do śpiewu i  na fortepian z wydawnictwa
-„M E L O M A N "

wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya M e ­
lom ana Biuro Dzienników Pasaż H ausm ana 9.

K  d t k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  Ludwik f^23łOW?kl P apier z fabryki B raci F iatkow akich. 7> d ntkarni E. Wutn rz».


